
DZIŚ mija pierwsza rocznica śmierci tow. B. Bieruta, wy­
bitnego działacza PZPR.

Tow. B. Bierut urodził się 18 kwietnia 1892 r. w Lublinie. 
Był członkiem PPS-lewicy, po powstaniu KPP staje się jej 
aktywnym działaczem. W czasie okupacji wchodzi w skład 
KC PPR.

Był pierwszym przewodniczącym podziemnej KRN.
Po wyzwoleniu w roku 1947 pierwszy Sejm Polski Ludo­

wej powołiije tow. B. Bieruta na stanowisko prezydenta Rze­
czypospolitej. W grudniu 1948 r. po Kongresie Zjednoczenio­
wym zostaje wybrany przewodniczącym KC PZPR.

Po wyborach do Sejmu w roku 1952 B. Bierut objął stano­
wisko prezesa Rady Ministrów, które piastował do II Zjazdu 
partii. W ostatnich latach przed śmiercią pełnił funkcje I se­
kretarza KC PZPR.

O kredytach zagranicznych
realistycznie i bez fałszu

...pogoda
Dość pogodnie. Temperatura o- 

koło minus 2 st. C nocą, dniem 
od plus 7 st. C do plus 11 st. f. 
Wiatry z kierunków południo­
wych od 3 do 5 m na sek.

Spotkanie 
aktywu 
rad robotniczych

13 bm. odbędzie się w 
Słupsku narada aktywu rad 
robotniczych, zwołana z ini­
cjatywy redakcji „Głosu Ko­
szalińskiego" i samorządu ro­
botniczego Słupskich Fabryk 
Mebli.

SPOTKANIE dziennikarzy 
„Giosu“ z aktywem samorzą­
dów robotniczych ma na celu 
omówienie aktualnych proble­
mów rad robotniczych na na­
szym terenie.

Na spotkanie to redakcja za­
prasza przedstawicieli samorzą­
dów robotniczych z przemysłu- 
wych zakładów pracy z terenu 
województwa.

Spotkanie odbędzie się w 
Świetlicy Słupskich Fabryk 
Mebli przy ulicy Jaracza 
w środę o godz. 10.30.

Z prac Komisji 
Rehabilitacyjnej

Na kolejnym posiedzeniu w 
dniu 9 bm. Wojewódzka Komi­
sja Rehabilitacyjna Komitetu 
Wojewódzkiego PZPR w Kosza 
linie rozpatrzyła 4 wnioski o re­
habilitację.

Zrehabilitowani zostali nastę­
pujący towarzysze: Marian Ka 
rolonek — pracownik WZGS w 
Koszalinie, Franciszek Busko — 
pracownik Zasadniczej Szkoły 
Przemyślu Drzewnego w Słup­
sku, Zygmunt Sielski — b. sekre 
tarz Prezydium GRN w pow 
Słupsk i Karol Syrek — pracow 
nik Wydziału Komunikacji Prez 
WRN w Koszalinie

komisja postanowiła zakon 
cr.yt swoją pracę z dniem 15 
marca br. Po tym terminie 
wszelkie sprawy związane z re­
habilitacją, należy kierować do 
Wojewódzkie' Komun Kontroli 
p»rtvinej.

NA zdjęciu: w 
sali bilardo­
wej milo i przy­

jemnie upływa 
czas po pracy nad 
skryptami i książ­
kami.

Centralny 
Klub Stu­
dencki

JUŻ blisko 2 tygodnie czyn­
ny jest w Warszawie cen 
trainy Klub Studencki Mieści 

on kawiarnię, salę widowisko­
wą na 120 osób, pokoje brid- 
żowe i bilardowe. W Jednej 
z salek znajduje się wystawa 
prac studenckich ASP.

MO zlikwidowała 
młodzieżową 
organizację 
Ku-Klux-Klan

OD PEWNEGO czasu orga 
na Milicji Obywatelskiej 
w woj. poznańskim notowały 

częste wypadki wysyłania do 
poszczególnych osób anoni­
mów z żądaniami okupu. O- 
statnio nasilenie anonimów 
znacznie wzrosło, na niektó­
rych z nich powtarzał się pod 
pis „KU - KLUX - KLAN“. 
Autorzy anonimów żądali zło­
żenia w oznaczonych przez 
siebie miejscach i terminie 

(Dokończenie na str. 2)

Znaleziono
„zbuntowany" 
pocisk
zdalnie kierowany

NOWY JORK. Piesze patrole 
amerykańskich sil lotniczych zna 
lazły w sobotę szczątki pocisku 
zdainlo kierowanego „MATA 
DOR", który 21 lutego br. wy­
puszczony z bazy pod Alamogor- 
do (stan Nowy Meksyk) wymknął 
się spod kontroli radiowej 1 po­
szybował w nieznanym bliżej kle 
runku. Szczątki 13-metrowego po 
clsku znaleziono w górzystym, 
bezludnym zakątku stanu Nowy 
Meksyk, 320 km od bazy pod Ala 
mogordo.

„Zbuntowany" pocisk wyposa- 
żony był w szereg Instrumentów, 
nie posiadał jednak głpwlcv is ła­
dunkiem wybuchowym.

• Zamiast 7 zjednoczeń - 3 Inspektoraty
* Około 200 fachowców - do produkcji

Reorganizacja zjednoczeń
państwowych gospodarstw rolnych

faktem dokonanym
PO 3 miesiącach polemik, na­

rad i dyskusji zapadła wreszcie 
decyzja reorganizacji wyższych 
ogniw administracji PGR-ow- 
skiej — zjednoczeń PGR. Z 
dniem 1 marca wszystkie zjed­
noczenia na terenie naszego wo 
jewództwa w liczbie 7, przestały 
istnieć. Na ich miejsce powoła­
no 3 rejonowe inspektoraty PGR 
z siedzibą w Słupsku, Koszali­
nie i Szczecinku.

- JAK POINFORMOWAŁ 
korespondenta PAP w Mo­
skwie pełnomocnik do spraw 
repatriacji minister M. Po. 
piel, w styczniu br. wyjecha­
ło do kraju okol,, 8 tyc. re­
patriantów, a w lutym br. — 
7500 repatriantów.
Kepatriacja trwa.

*

- tn RM. zakończyły wlę 
rokowania między rządową 
delegacją handlową CSR a 
przedstawicielami rządu egip­
skiego.

Ogłoszony przez obie strony 
komunikat stwierdza, m. in., 
że celem rokowań było roz. 
szerzenie stosunków handlo­
wych między obu krajami. 
<>bie strony wyraziły również 
życzenie kontynuowania współ 
płacy w dziedzinie gospodar­
ki i techniki oraz postanowiły 
zwiększyć wzajemną wymianę 
handlowa ponad poziom usta­
lony w zawartych umowach.

*

- no WARSZAWY przy by 
la niemiecka aktorką filmowa 
Sonią Ziemann, która odtwa 
rzać będzie główną rolę w 
Hlmle reż. Aleksandra Forda 
. ÓSMY DZIF.fi TYGODNIA0. 
Jak Już podawaliśmy, film 
ten, oparty na noweli M. Hła 
*kl, realizowany będzie współ- 
nie z największą wytwórnią

h^nio-niemlecką CCC 
FILM.

♦

- DNIA 1S BM. uda Sie dn 
Belgradu delegacja Włoskiej 
Partii Socjalistycznej

REJONOWE inspektoraty PGR, 
których zadaniem będzie speł­
nianie wobec gospodarstw PGR 
funkcji kontrolno-doradczych, 
stanowią niejako przedłużenie 
ramion WZ PGR na poszczegól 
ne rejony województwa. Kiero> 
wnlcy inspektoratów są zara 
zem wicedyrektorami WZ PGR 
i członkami zespołu doradczego 
dyrektora WZ PGR w Koszali 
nie.
Powyższa reorganizacja umo­

żliwiła gospodarce PGR-owskiej 
w województwie zlikwidowanie 
270 etatów’ administracyjnych. 
Spośród 270 zwolnionych pra-

(Dokończenie na str. 2)

Premier Cyrankiewicz 
odwiedzi 
Koree Ludową

WARSZAWA. Na laprowenle 
rządu Koreańskiej Republiki Lu­
dowo-Demokratycznej w kwie­
tniu br. uda się z oficjalną wi- 
rytą do KRL-D dolegacja raądo- 
wa Polskiej Rzeczypospolitej Lu 
dowej z premierem Józefem Cy­
rankiewiczem na czele.

Podróż polskiej delegacji rrądo 
wej do KRLD stanowić będzie 
rewizytę. Koreańska delegacja 
rządowa z premierem Kim Ir Se 
nem na czele bawiła w PRL w 
roku 1356.

Dokumentacja 
techniczna 
mikrosamochodu 
„Mikrus MR 300“ 
gotowa

RZESZÓW. W biurach kon 
strukcyjnych wytwórni sprzę 
tu komunikacyjnego w Miel­
cu i Rzeszowie zakończono o- 
pracowywanie dokumentacji 
technicznej produkcji pierw­
szego polskiego mikrosamocho 
du „MIKRUS MR - 300". Za 
kilka tygodni zakłady te ma­
ją przystąpić do budowy pierw 
szej, liczącej 3 sztuki proto­
typowej serii tych samocho­
dzików. Wozy te mają być 
gotowe w lipcu br.

W WYNIKU porozumienia po 
między zakładami, silniki do 
„MIKRUSÓW** wykonywać bę­
dzie WSK w Rzeszowie, zaś 
podwozia i karoserię — WSK 
w Mielcu. Ogumienie do mikro 
samochodów produkować będą 
zakłady przemysłu gumowego 
„DĘBICA4*.

Do seryjnej produkcji „MI­
KRUSÓW** zakłady w Mielcu 
I Rzeszowie mają przystąpić w 
przyszłym roku.

O
D pewnego czasu wiele 
się u nas mówi i pisze 
na temat kredytów za 
granicznych. Nie brak 
ludzi, którzy wiążą z 

tą sprawą przesadne, zupełnie 
nierealne nadzieje i naiwnie 
wierzą, iż w wypadku uzyska 
nia kredytu momentalnie pozbę 
dziemy się wszelkich trudności 
gospodarczych, a poziom żyda 
naszych obywateli wydatnie

Z NARCIARSKICH 
MISTRZOSTW POLSKI 
W ZAKOPANEM

Kowalski 
nadrobił 

punktów

NA zdjęciu: mistrz Polski w 
kombinnc.11 klasycznej Ale. 

ksander Kowalski podczas 
biegu na 15 km. Kowalski 
nadrobi! w tym biegu stratę 
punktów w skokach do Gro- 
nla, zdobywając dzięki temu 
tytuł mistrza Polski.

(CAF. fot. Werner)

Połączyliśmy się wczoraj 
z miejscowością Dunowo ko 
lo Koszalina, gdzie w najbliż 
szym czasie ma być otwarty 
punkt repatriacyjny. Trafiliś 
my akurat na moment przy 
jazdu pierwszych dwóch sa 
mochodów z repatriantami.

Ponieważ budynek nie jest 
jeszcze wykończony, trwają 
roboty malarskie i trzeba u- 
sunąć szereg usterek, przy­
byłych repatriantów umiesz­
czono w pomieszczeniach na 
ll piętrze.

W tych dniach spodziewa 
my się pierwszych większych 
transportów z repatriantami 
l dlatego też budzi pewne 
obawy przedłużający się re 
mont punktu. Kierownictwo 
budowy winno dołożyć wię­
cej starań t serca, aby jak 
najszybciej przygotować 
punkt na przyjęcie repatrian­
tów.

u A zdjęciu: Merownfk pun ktu repatriacyjnego w nono
’’ wie Władysław Borowski wraz z robotnikami wyładowu­

ją meble przeznaczone dla punktu.

wzrośnie W istocie kredyty, a 
które staramy się za granicy, 
mogą nam pomóc przezwycię­
żyć trudności, mogą być tylko 
Jednym z wielu koniecznych 
środków gruntownej naprawy 
naszej gospodarki, naprawy, 
która przy maksymalnej nawet 
mobilizacji 'rąk i umysłów ludz 
kich musi potrwać. Wypada 
również przypomnieć entuzja­
stom. że kredyt kosztuje; w 
ostatnich latach Jest nawet dość 
drogi i splata jego będzie Jed­
nak przez szereg następnych 
lat obciążała nasz dochód naro 
dowy A zatem w sprawie kra 
dvtów zagranicznych większa 
doza realizmu, rozważnego, spo 
kojnego i rzeczowego podejścia 
jest jak najbardziej wskazana.

Uwaga ta w całej pełni od­
nosi się również do tych wszyst 
kich zarówno w Polsce. Jak 1 
poza jej granicami, którzy „prze 
strzegą ją" nas że kredyt zaciąg 
nięty w kraju kapitalistycznym 
nieuchronnie oznacza uzależnie­
nie się od kapitalizmu, z a gro 
żenie, a nawet utratę suweren­
ności. „Ostrzeżenia'* te wynika 
ą z mocno uproszczonych 1 
iogmatvcznych poglądów nie 
liczących się z faktami i histo­
ryczną prawdą.

ZWIĄZEK RADZIECKI 
NIE BAŁ SIĘ...

W imię tej prawdy trzeba 
stwierdzić, że pierwszy kraj so­
cjalizmu — Związek Radziec­
ki — jui od najwcześniejszych 
lat swego istnienia dążył do na 
wiązania i stałego rozszerzania 
kontaktów gospodarczych ze 
światem kapitalistycznym przy 
czym spośród różnego rodzaju 
takich kontaktów wcale nie wy 
lączał kredytów zagranicznych. 
Włodzimierz Lenin przemawia­
jąc w 1921 r. do zwlązkowców- 
komunistów powiadomił ich. że 
na sfinansowanie planu e1ektrv 
fikacji Rosji Radzieckiej państ­
wu zabraknie 6 miliardów rubli 
w zlocie, wobec czego trzeba 
będzie zaciągać pożyczki albo 
udzielać koncesji zagranicznym 
kanitalistom.

Snrawa koncesji była wówczas 
w Rośli Radzieckiej bardzo ak-u 
a1na. Władza radziecka zaprasza­
ła obcych kapitalistów, którzy 
zobowiązywali s'e organizować Bo 
usprawniać produkcję np. węgla, 
ropy naftowej, rudy Itp.. placao 
państwu częścią produkcji; resz 
ta przepadała Icanltallstom Jako 
zysk. Była to więc dość ucięZ 
II wa dla państwa radzieckiego 
forma kredytów Inwestycyjnych. 
Koncesje budziły w Rosji powal 
ne zastrzeżenia wielu członków 
partii 1 bezpartyjnych ludzi pra 
cy, którzy dopatrywali się w 
nich nawrotu do kapitalizmu * 
niebezpieczeństwa dla n^zalel- 
nośct państwa radzieckiego.

Lenin energicznie zwalczał 
przeciwników koncesji, wielo­
krotnie zabierał na ten temat 
glos, wyjaśniał, przekonywał o 
s'uszności i konieczności takiej 
polityki X Zjazd KPZR w mar 
cu 1921 r uchwali! rezolucję 
o koncesjach, w której zwraca 
uwagę, że ochrona niezależności 
ekonomicznej I polltvczne| wszy 
stkich terytoriów republiki ra­
dzieckiej powinna stanowić pod 
stawowy warunek wszelkich u-

(Dokończenie na str 6)

Statek 
„Mazowsze” 
w żegludze 
przybrzeżnej 

„MAZOWSZE" jest w stanie 
przewozić po blisko 500 pasaże­
rów. Na statku Jest restauracja 
i bar. Przejęcie „MAZOWSZA" 
przez „Żeglugę Gdańską" częł 
clowo poprawi sytuację w teglu 
dze przybrzeżnej, bowiem Inny 
statek — popularna „PANNA WO 
DNA“ — będzie w temoncie 
przez cały bieżący rok.

Statek w ciągu letniego sezonu 
odbędzie 2 — 3 rejsy do Szczeci­
na wzdłuż brzegów morskich.

„Express 
Sportowy" 
wychodzi 
w Poznaniu

W dniu dzisiejszym ukazał się 
w Poznaniu pierwszy numer 
„ENPRESSU SPORTOWEGO”, 
Jest to tygodnik redagowań} 
przez zespół redakcji „£xpressu 
Poznańskiego4*.

Numer przynosi aktualne wia 
domoścl sportowe oraz artykuły 
publicystyczne dziennikarzy 1 
działaczy sportowych stolicy 
W ielkopolskt

DZIF.fi


Pakt bez

sygnatariuszy

PAKTEM SEATO ogarnie 
my Azję Południowo- 

Wschodni:)... Narody Azji 
pójdą za nami...” tak pisała 
amerykańska agencja infor­
macyjna w chwili kiedy Pen­
tagon gorączkowo klecił no­
wy agresywny pakt w Azji.

Działo się to w sytuacji, 
kiedy coraz bardziej kurczy­
ły sl{ wpływy kolonizatorów 
w tym rejonie.

SEATO miało więc stać 
się tamą na drodze wyzwala­
nia się ludów Azji Południo­
wo-Wschodniej spod wieko­
wego ucisku I wyzysku kolo­
nizatorów.

W skład utworzonej z ini­
cjatywy Stanów Zjednoczo­
nych w 1054 r. w Manilli or­
ganizacji paktu Azji Połud­
niowo-Wschodniej (SEATO) 
wchodzi 8 krajów: USA, W. 
Brytania, Francja, Nowa Ze­
landia, Australia, Filipiny, 
Syjam i Pakistan.

Wielka Brytania przystępu 
ląc do SEATO posiadała bar 
dzo poważne wpływy na Ma­
lajach, Cejlonie i Singapurze. 
Ohecnie posiada tylko nie­
wielkie siły wojskowe w Hon 
kongu.

Francja przyłączyła się do 
SEATO 2 lata temu ze wzglę 
du na posiadanie Indochin.

Stanów Zjednoczonych, 
Nowej Zelandii i Australii 
jak wiadomo nie można 
uznać za państwa azjatyc­
kie, — choć są one najgorllw 
szymi i najwierniejszymi 
członkami SEATO.

Pozostałe państwa Filipi­
ny. Syjam i Pakistan stano­
wią fundament dotychczaso­
wego istnienia agresywnego 
paktu SEATO.

Komentator Agencji Asso­
ciated Press Brown w jed­
nym ze swoich komentarzy o 
Azji pisze: ... strukturalna 
słabość organizacji paktu A- 
zji Południowo-Wschodniej 
pozostawia wiele do życze­
nia. Ale jakże może być ina­
czej o ile tylko 3 kraje tej 
organizacji są państwami a- 
zjatyckimi. Organizacja ta 
— kontynuuje Brown — jest 
bezużyteczna i mogłaby być 
śmiało rozwiązana...”

Dziś po trzech latach 
istnienia SEATO stwierdzić 
można, że cele organizato­
rów tego paktu mimo ich 
usilnych starań nie zostały 
osiągnięte. Zdecydowana wlę 
kszość krajów Azji Poludnlo 
wo-Wschodnie) odrzuca sy­
stematycznie oferty amery­
kańskie na przystąpienie do 
tej organizacji — widząc w 
niej próby ponownego wpro­
wadzenia systemu kolonialne 
go w tej części świata.

Znany angielski dziennik 
liberalny „Manchester Guar­
dian” cytuje opinię Królew­
skiego Instytutu Spraw Mię­
dzynarodowych o SEATO. 
Rzeczoznawcy z ramienia te­
go instytutu stwierdzili 
szczerze, że SEATO nie cie­
szy się popularnością więk­
szości Azjatów. Azja Połud­
niowo - Wschodnia — pisze 
„Manchester Guardian” — lę 
ka się bardziej odradzające­
go się kolonializmu niż ko­
munizmu. Zainteresowanie 
Zachodu tą strefą budzi po­
ważne podejrzenia”.

Prasa zachodnia donosi 
jednocześnie o zaostrzają­
cych się nieustannie sprzecz­
nościach sygnatariuszy tego 
agresywnego paktu.

W tej sytuacji obradująca 
od wczoraj kolejna sesja ra­
dy paktu SEATO ma dla jej 
organizatorów wielkie zna­
czenie.

^Agencja Reutera zwraca 
uwagę na silną obsadę dele­
gacji amerykańskiej na tę 
konferencję. Jej zdaniem Sta 
ny Zjednoczone pragną w 
ten sposób podkreślić wagę, 
jaką przywiązują do SEATO. 
Na czele delegacji USA stoi 
John Foster Dulles.

Czy osoba Dullesa wpłynie 
na zahamowanie postępujące 
go rozkładu paktu Azji Po­
łudniowo-Wschodniej — na 
to pytanie odpowie nam naj­
bliższa przyszłość.

My twierdzić możemy tyl­
ko tyle, że narody Azji nie 
chcą I nie powrócą do wyrzu 
conej na śmietnik historii e- 
poki kolonializmu i imperia­
listycznej zależności.

H.

Z Bliskiego Wschodu

Ludność arabska Gazy 
bojkotuje współpracę z międzynarodowymi 
siłami policyjnymi ONZ

KAIR. Ostatnie informacje wskazują, że trudności 
władz OŃZ w sprawowaniu nadzoru nad strefą Gazy 
rosną z każdą godziną. Ludność arabska Gazy bojkotuje 
współpracę z międzynarodowymi silami policyjnymi ONZ, 
demonstrując równocześnie na rzecz jak najrychlejszego 
przekazania administracji nad tą strefą władzom egip­
skim.

Częściowe 
wyniki wyborów 
do parlamentu 
centralnego 
Indii

DELHI. W niedzielę ogloszo 
no tu pierwszy komunikat o 
wynikacn wyborów do Izby 
Ludowej parlamentu Indyjskie­
go-

Znany jest na razie podział 
fO miejsc. Hinduska Partia Kon 
gresowa zdobyła 42 miejsca, 
partia socjalistyczna — 2 miej 
sca, Partia Komunistyczna — 
1 miejsce, niezależni — 6 
miejsc.

Potężne 
trzęsienie ziemi 
w okolicy Wysp 
Aleuckich

NOWY JORK. Sejsmografy 
Uniwersytetu Kalifornijskiego 
w Berkeley zanotowały w nie­
dzielę nad ranem drugie po­
tężne trzęsienie ziemi, które­
go epicentrum znajdowało 
się również w okolicy WYSP 
ALEUCKICH, 4600 km od 
wybrzeży Kalifornii. Pierw­
szy wstrząs podziemny zano­
towano w Berkeley w sobotę 
wieczorem.

W NIEDZIELĘ wieczorem na­
deszły pierwsze wiadomości o 
skutkach trzęsień zanotowanych 
przez obserwatorium amerykań­
skie. Ognisko wstrząsów podziem­
nych musiało znajdować się głe. 
boko pod dnem Pacyfiku, jed 
nakże w bliskiej odległości od 
WYSP ALEUCKICH. Nieliczni 
mieszkańcy jednej z tych wysp 

— Adak donieśli drogą radiowa, 
li w sobotę wieczorem wody 
Oceanu wzburzyły się nagle i 
2-metrowe fale wdarły się w głąb 
wyspy, w Fairbanks na Alasce 
odczuto 10 bni. rano krótkie, lecz 
silne wstrząsy podziemne, po­
wstała wskutek trzęsienia fala na 
Oceanie Spokojnym dotarła takie 
do brzegów WYSP HAWAJ­
SKICH.

CIEKAWOSTKI ZE ŚWIATA 
fil warcie regularnego 

połączenia 

helikopterowego 

Bruksela-Paryż 
— Bruksela

Pierwszo helikoptery „SL 
korski“ Belgijskiego Towa­
rzystwa Lotniczego Sabena 
na linii Bruksela — Paryż — 
Bruksela, wylądowały nieda­
wno na lotnisku w iMy-les- 
Mouliiieaux, na przedmieściu 
Paryża.

Na zdjęciu! grupa belgij­
skich osobistości oficjalnych, 
która przybyła pierwszym he­
likopterem.

Folo — CAF

W dniu wczorajszym żołnie­
rze międzynarodowych sił po 
licyjnych aresztowali w Ga­
zie 10 Arabów. Przedłużona 
została również godzina poli­
cyjna. Wielu właścicieli arab 
sicich pozamykało sklepy, de­
monstrując w ten sposób swo­
ją niechęć do współpracy z 
oddziałami międzynarodowych 
sił policyjnych.

Według Informacji radia bel 
gradzkiego. batalion jugosło­
wiański, który odmówił wczo 
raj pełnienia obowiązków po­
licyjnych w strefie Gazy o- 
trzymał rozkaz od dowódz­
twa ONZ wycofania się do 
El Arisz. Wypadki w strefie 
Gazy wywołały żywe zaniepo­
kojenie w Izraelu.

W kołach dyplomatycznych 
pisze korespondent Reutera z 
Kairu — mówi się, że o ile 
pozycja międzynarodowych sil 
policyjnych w strefie Gazy 
nie zostanie bliżej „wyjaśnio­
na" w ciągu najbliższych kil­
ku dni istnieje groźba, że 
„wybuchowa sytuacja w tej 
strefie, może jeszcze pogorszyć 
się".

MO zlikwidowała
młodzieżową organizacją Ku-Klux-Klan

(Dokończenie ze str. 1)

większej sumy pieniężnej, gro 
żnc w wypadku odmowy, re­
presjami a nawet śmiercią.

W WYNIKU energicznego śle­
dztwa ujęto w dniu s bm. w mie­
ście Turek grupę młodzieży, któ­
ra pod nazwą „KU-KLUN. 
KLAN" prowadziła tę anonimo­
wą kampanię. Dla realizacji swo­
ich zamiarów członkowie grupy 
próbowali nawet gromadzie broń. 
Do momentu ujęcia przez orga- 
na MO zdobyli Jut 1 pocls*u do 
moździerzy, które miały służyć 
du wysadzania zabudowali osób 
opornych w' składaniu okupu, a 
ponadto niezdatny do użytku pi­
stolet bębenkowy oraz dwi. Imi­
tacje pistoletów z drzewa.

„KUKLUX-KLANISCI" I Tur­
ka posiadają Już na swym kon­
cie następujący wyczyni kiedy 
cb. Włodarski zamieszkały w 
Turku zignoruwąt wysłany doń 
list 1 okupu nie złożył — człon­
kowie organizacji podpalili mu 
oborę, powodując straty na około 
3 tys. zł, po czym ponownie wy 
słali auonlm z żądaniem plenię-

W USA wyprodukowano
penicylinę syntetyczną

NOWY JORK. Dwaj profeso­
rowie instytutu technologii w 
Cambridge (stan Masachusetts) 
oznajmili w sobotę o wyprodu­
kowaniu penicyliny syntetycz­
nej. W ten sposób rozwiązany 
został problem, który od lat za­
prząta! umysły wielu chemików.

wynalazcy penicyliny synte- 
tyrznej — dr John Sirechan i 
dr K. R. Hen ery -tęgim wypro- 
bowują obecnie nowy środek ba 
dając jego przydatność dla ce­
lów leczniczych. Dr Shechan o- 
świadczyt, że na razie koszty 
produkcji penicyliny syntetycz­
nej będą zbyt wysokie aby mo­
gła ona konkurować z penicyli­
ną otrzymywaną w procesie fer­
mentacji pleśni.

Czy zmiana trasy
Wyścigu Pokoju?

PRAGA. Z Pragi donoszą, że 
rozpatrywano tu możliwość' 
zmiany trasy pierwszego etapu 
jubileuszowego Wyścigu Poko­
ju. Zgodnie z dotychczasowym 
programem pierwszy etap powi­
nien prowadzić dookoła Pragi. 
Czechosłowaccy organizatorzy 
mają jednak trudności organi­
zacyjne z przeprowadzeniem tej 
trasy i projektują zmianę, we­
dług której dwa etapy na tere­
nie CSR prowadzić będą przez 
Pragę. Według tego projektu I 
etap prowadziłby z Pragi do 
Brna, drugi z Brna do Taboru, 
trzeci z Taboru do Pragi i czwar 
ty — z Pragi przez Pilzno do 
Karlovych Var.

Sprawa ta będzie Jeszcze roz­
patrywana na wspólnym posie­
dzeniu trzech komitetów orga­
nizacyjnych CSR, NRD i Pol­
ski.

Ozy, grożąc mu przy tym śmier­
cią, jeśli zawiadomi organa MO.

A oto członkowi. „KU-KLUX- 
KLANU" * Turka: SUnlełaW 
Łuczak, pseudonim „ANGLIK- 
RUM", ur. 1941 r„ zam. w Turku, 
uczeń 7 klasy szkoły podstawo­
wej — szef organizacji, Lech Ko- 
zierskl — ur. 1941 r., zam. w 
Turku, uczeń szóstej klasy tej 
samej szkoły — zastępca szefa, 
Stanisław Zawadka, wr. 1943 r„ 
uczeń szóstej klasy szkoły pod­
stawowej w Turku, Czesław 
Frątczak, nr. 1140 r., uczeń szkoły 
metalowej z Turka, Stanisław 
G rześkie wleź, pseudonim „ZNA­
CHOR", ur. IMż r., uczeń ósmej 
klasy szkoły zasadniczej w Tur­
ku.

stwo bynajmniej nie rezygnuje — 
naprawiając dotychczasowe krzy 
wdy, które zaważyły poważnie 
na zdolności produkcyjnej gospo 
darstw kapitalistycznych — z po 
Utyki klasowej względem nich. 
Mówią o tym zawarte w wytycz, 
nych do nowego programu rolne 
go sformułowania, dotyczące 
przestrzegania ustalonych norm 
obszarowych, opieki nad silą na­
jemną na wsi oraz zdecydowane 
go poparcia ekonomicznego dla 
gospodarstw mało- i średniorol­
nych. Zadaniem organizacji par­
tyjnych. kół ZSL-owsklch I raił 
narodowych jest roztoczenie ople 
ki nad podstawową masą chłop­
stwa — średniorolnymi i malorol 
nyml gospodarzami.

POSTAWIENIE na dobrego 
producenta nie oznacza, 
że rezygnujemy i sojuszu 

ze średniorolnym chłopstwem.

PODEJMUJĘ temat nie­
popularny. Stawiam pro 
blem polityki klasowej 
na wsi. Stawiam ten 
problem, ponieważ Czę­

sto słyszy się obecnie opinie, że 
zmiany, jakie następują w poli­
tyce rolnej, oznaczają rezygna­
cję z polityki klasowej, z socja­
listycznej przebudowy wsi.

W związku z czym rodzą aię 
takie opinie? Oto mówi się, że 
sprzeczne a polityką klasową 
jest postawienie na dobrego pro 
ducenta rolnego. W moim prze­
konaniu jest rzeczą konieczną 
postawienie na dobrego produ­
centa rolnego jako na centralną 
figurę wsi. Musi to uczynić par­
tia, bo taka konieczność wynika 
z konkretnej oceny naszej sytu­
acji ekonomicznej i politycznej 
na wsi. W opaczny sposób, po­
sługując się kryterium klasowej 
polityki, nałożyliśmy hamulce na 
rozwój produkcji rolnej, sparali­
żowaliśmy inicjatywę gospodar­
czą chłopów. Te hamulce trzeba 
zdjąć. Ale nie może to oznaczać 
odrzucenia polityki klasowej.

) Sprawa nie jest prosta. Trze- 
)ba pamiętać, że istnieje sprzecz- 
) ność między tezą o postawieniu 
I na dobrego producenta rolnego 
(jako na centralną figurę wsi a 
^wymogiem klasowego kryterium 
i polityki naszej na wsi. Roiwią- 
i zanie tej sprzeczności leży w 
i dziedzinie naszej polityki ekono 
miczncj w stosunku do poszcze­
gólnych grup chłopstwa.
Istnieją opinie, że nowa pollty 

Ka rolna otwiera nieograniczone 
możliwości rozwoju gospodar­
stwom kapitalistycznym, że trze­
ba się liczyć z Ich dominującą 
rolą w produkcji w najbliższym 
czasie. Jest to pogląd niesłuszny. 
Wielkorolnych gospodarstw. Jeśli 
do nich zaliczyć te powyżej 30 
ha. Jest w Polsce 29 300, a więc 
zaledwie 1,3 proc. Gospodarstw 
od 14 — 20 ha Jest około 69 400 
czyli 3,1 proc. Nie one zajmują 
obecnie I będą zajmować w naj­
bliższym owls dominująca miej- 
»ea w nrodukcJU. Przy tym pań-

Poźyieczne
cele...

JAK wiadomo rząd japoń 
ski już po raz trzeci 

skierował do rządu brytyj­
skiego protest przeciwko an 
gielskim doświadczeniom z 
bronią wodorową na wys­
pach hożego Narodzenia 
Przeprowadzenie tych do- 
świadczeń grozi zdrowiu i 
życiu obywateli japońskich 
(zwiększa niebezpieczeństwo 
radioaktywności w okolicach 
wysp).

Radio BBC w przeglądzie 
prasowym donosi:

Liberalny „Manchester 
Guardian" pisze — „Rząd 
angielski odrzucił sugestie 
japońskie i obstaje przy pró 
bach z bombą wodorową na 
Pacyfiku. Zdecydowanie rzą­
du w tym zakresie — pisze 
dziennik — może służyć po­
żytecznym celom. Jeżeli bom 
ba wybuchnie zgodnie z pla 
nem stanie się być może rze 
czą możliwą przekonanie a- 
merykańskiego Kongresu, że 
nadszedł już czas do rozsąd­
ne; wymiany informacji na 
temat konstrukcji broni wodo 
rowej".

Ach móf Boże, to 
by była gratka, gdyby 
tak razem z wybuchem bom 
by „II" ^wyleciały w powiet 
rze wyspy Bożego Na­
rodzenia i wyspy Ja­
pońskie wtedy na pew­
no Kongres USA nie stawiał­
by przeszkód do rozsądnej 
wymiany informacji na te­
mat broni atomowych.

No cóżt pożyteczne cele 
prawda?

H.

Reorganizacja
zjednoczeń

(Dokończenie ze str. 1)

cowników byłych zjednoczeń o- 
gromna większość, bo ok. 200, 
szczególnie zaś inżynierów i 
techników rolnictwa, kwalifiko­
wanych księgowych, planistów i 
kalkulatorów przeszła bezpo­
średnio do produkcji — do ze­
społów i gospodarstw, obejmu­
jąc w nich funkcje kierowników 
PGR, agronomów, zootechni­
ków, księgowych itd.

Najważniejszą pozycje na wsi 
zajmuje średniorolny chłop. -1 
partia liczy się z tym faktem. 
Pomóc temu chłopu, aby został 
dobrym producentem, oznacza 
spełnienie kryterium klasowego. 
Jest błędem naszych niesłusz­
nych praktyk w przeszłości, że 
stawiając na średniorolne chłop 
stwo zaliczaliśmy nieraz do gru 
py kapitalistów - wyzyskiwaczy 
podstawową część chłopstwa 
wielkorolnego oraz cześć śred- 
niaków. 2e ograniczaliśmy mo­
żliwości rozwijania produkcji 
przez tę grupę.

Za polityką klasową wreszcie 
przemawia problem małorolne­
go chłopa. Zagubiliśmy ten pro­
blem w przeszłości. Nie liczyliś­
my się z rolą, jaką może ode­
grać w produkcji rolnej malorol 
ny chłop Jako posiadacz nadwy­
żek siły roboczej. Problem mało 
rolnego chłopstwa jest problc-

OBJAWY ZATRUCIA 
WYSTĄPIŁY PO SPOŻYCIU 
SAŁATKI JARZYNOWEJ 

Szybka pomoc 
uratowała życie 
66 osobom

W zakładzie dla psychiczni* 
chorych we Fromborku, pow. 
Braniewo, wydarzyt się wypadek 
zbiorowego zatrucia chorych 1 
personelu zakładu. Objawy zatru­
cia wystąpiły po spożyciu u Zł 
pacjentów I 42 pracowników za­
kładu.Do Fromborka przyjechała na­
tychmiast ekipa pracowników 
«taeji sanitarne | z Olsztyna, kto. 
ra przystąpiła do ratowania cho­
rych. Wysiłki pracowników sta­
cji uwieńczone zostały powodze­
niem. Wszyscy poszkodowani po­
wracają Już tło zdrowia.

Wstępne batłunia wykazały że 
objawy zatrucia u pensjonariu­
szy i pracowników zakładu wy­
stąpiły po spożyalu sałatki ja­
rzynowej. Zatrucie spowodował 
prawdopodobnie zwląttek cynku, 
gdyż sałatka sporządzona była w 
naczyniu cynkowym.

TRAGICZNY SKUTEK 
LEKKOMYŚLNEJ ZABAWY 
Z POWOJENNYMI 
NIEWYPAŁAMI

4 chłopców 
zabitych 
jeden ciężko ranny

Pięciu chłopców ze wsi Gro 
nów, w pow. Słubice, podczas 
zabawy w pobliskim lesie zna­
lazło 3 pociski przeciwpancerne 
typu „PANCERFAUST" — pozo­
stałe po minionej wojnie.

Chłopcy rozkręcając znalezione 
pociski spowodowali eksplozję, 
w wyniku której 3-ch z nich: 9 1 et 
nl Jerzy Olejnik, 10-letni Jan Bal 
c< rzak i jego rówieśnik Jan 
Sobociński ponieśli śmierć na 
miejscu. Poz.ostall dwaj chłopcy: 
Józef Suboclński, lat 9 1 7-letnI 
I ranclszek Durzyńskl odnieśli 
ciężkie rany, przy czym pierwszy 
z nich zmarl w drodze do szpi­
tala.

Na wieść o tragicznym wypad, 
ku przeprowadzono natychmiast 
szczegółową lustrację lasu 1 oko­
licznych terenów.

Wypadek 
samochodowy 
spowodował śmierć 
dwóch osób

Wczoraj przy ul. Odrowąża w 
Warszawie miał miejsce śmier. 
teiny wypadek samochodowy. Sa­
mochód osobowy marki „STAN- 
DAK", w którym znajdowali się: 
K. Garwatowski. lat 2» i porucz­
nik J. Pikulski, zderzył się w 
czasie jazdy z samochodem oso­
bowym, który prowadził kierow­
ca W. Geritz. W wyniku zderze­
nia R. Garwatowski poniósł 
śmierć na miejscu, zaś 3. Plkul- 
skl na skutek ciężkich obrażeń 
zmarl w szpitalu.

Sledz.two w tej sprawie prowa­
dzi prokuratura.

rnem par excellence politycz­
nym, klasowym.

Jeśli pominąć różnice regio­
nalne, wieś naszą charakteryzu­
je to, że jest ludna, niesłychanie 
rozdrobniona, małorolna" i na 
pewno w dużej części żyjąca 
biednie. Elementarne wiadomoś­
ci są takie:

Kraj, w którym żyjemy Po­
siada przeludnioną wieś. Z sza­
cunków. jakimi się posługujemy, 
wynika, że w 1959 roku z ogólnej 
liczby 27,5 min. ludności, około 
15,9 min. <57,7 proc.) stanowi lu­
dność wiejska, a 12,2 min. (Ś4,s 
proc.) utrzymuje się z pracy w 
rolnictwie.

Przegniatająca większość utrzy 
mujących się z rolnictwa pracu­
je w indywidualnych gospodar­
stwach rolnych. Według szacun­

ków spisu czerwcowego GUS, 
gospodarstw takich (po odliczeniu 
działek do 0,5 ha) było w 1934 
roku około 2 973 tys.

Różnic u nas liczy się górną 
granicę gospodarstw posiadają­
cych cechy ekonomiczne malorol 
nych — najczęściej do 1 ha, rza­
dziej do 5 ha. Tak czy Inaczej, 
z podanego szacunku gospo­
darstw — 49.1 proc. — to gospo­
darstwa do 4 ha, a Jąśn wliczy­
my gospodarstwa do 5 ha, to 
będzie ich razem 59,2 proc.

Przypuszczalnie około 7 min. 
ludności utrzymującej się z rol­
nictwa. a więc jej niewątpliwa 
większość, pochodzi z gospo­
darstw małorolnych.

Nadzieje, że industrializacja 
w stosunkowo niedługim czasie 
rozwiąże problem sytuacji go­
spodarczej małorolnych, wypo­
wiadane przez bardziej umiarko 
wanych mają nikle szanse. Obce 
na pięciolatka ogranicza po­
przednie zamierzenia inwestycyj 
ne. Już od kilku miesięcy odczu­
wamy pierwsze klopotv bezrobo 
cla. A przecież parcie wsi na 
miasto nie jest zakończone. W

Polityka
Prot. Władysław Misiuna



Komisje sejmowe
PRZYSTĄPIŁY
DO ROZPATRYWANIA 
PROJEKTÓW

Narodowego Planu 
Gospodarczego
I budżetu na br.

WARSZAWA. iW dniu wczo­
rajszym obradowało Prezydium 
Sejmu i wszystkie stale komisje 
sejmowe, w celu ustalenia try­

bu pracy Sejmu nad projekta­
mi uchwały o Narodowym Pla­
nie Gospodarczym na br. i usta 
wy budżetowej.

Rankiem odbyło się posie­
dzenie Prezydium Sejmu z u- 
działem przewodniczących wszy­
stkich komisji stałych.'Na posie 
dreniu wicemarszałek Sejmu — 
prof. Jerzy Jodłowski poinformo 
wa! zebranych o proponowanym 
przez Prezydium Sejmu porząd­
ku prac w komisjach nad bud­
żetem i planem. Następnie pro­
pozycje te omawiano na posie­
dzeniu komisji sejmowych. Na 
posiedzeniach tych wyznaczono 
także sprawozdawców, którzy 
zreferują członkom danej komi­
sji dział budżetu i planu, będą­
cych przedmiotem jej obrad.

Jak wynika z przebiegu posie 
dzeń, całość budżetu i planu roz 
patrywana będzie przez sejmo­
wą komisję planu gospodarcze­
go budżetu i finansów. Prócz 
tego, poszczególne działy obu 
projektów rozpatrywane będą 
przez odpowiednie komisje. Tak 
np. komisja rolnictwa i przemy­
słu spożywczego rozpatrzy bu­
dżet Ministerstwa Rolnictwa i 
Ministerstwa Przemyślu Spo­
żywczego, komisja pracy i 
spraw socjalnych — budżet Mi­
nisterstwa Pracy 1 Opieki Spo­
łecznej oraz budżet ubezpieczeń 
itd.

Ustalono także terminarz po 
siedzeń poszczególnych komisji 
sejmowych. W myśl tego ter 
minarza, branżowe komisje sej 
rnowe ukończą prace nad budże 
tern i planem do 25 hm. Do te­
go terminu muszą przedstawić 
swe wnioski i uwagi komisji 
planu gospodarczego, budżetu 
i finansów.

Jak przewiduje się w kołach 
poselskich, projekty budżetu i 
planu będą przedmiotem kilku­
dniowych'obrad plenarnych Izby 
w okresie między 1 a 10 kwiet 
nła. Natomiast wcześniej — 
być może ok. 25 bm. — odbę­
dzie się plenarne posiedzenie 
Sejmu, w czasie którego Izba 
podejmie decyzje co do zatwier 
dze.nia 11 dekretów wydanych 
przez Radę Państwa w okresie 
między kadencjami Sejmu oraz 
rozpatrzy projekty ustaw zgło­
szonych do laski marszałkow­
skiej.

Obiektywem po kraju
Statek rybacki 

dla angielskiego armatora

Stocznia Północna w Gdańsku wybudowała statek ry­
backi typu lugrotrawler o nośności 110 ton, zamówiony 
przez Jednego z przedsiębiorców angielskich.

Lugrotrawler jest pierwszą Jednostką rybacką budo­
waną w polskich stoczniach dla armatora angielskiego.

Na zdjęciu: statek przed wyruszeniem w podróż do 
Anglii. (CAF, fot. Pieńkowski)

Harcerski hufiec z Bielska zorganizował na zboczach 
Szyndzielni i Klucznlcka — harcerski bieg patrolowy. 
Na trasie kilku kilometrów patrol miał wykonać kilka 
zadaii, jak np. rozpalenie ogniska, zagotowanie herbaty, 
okazanie pierwszej pomocy ofierze wypadku, rozpozna­
nie terenu itp. W zawodach wzięło udział kilkadzie­
siąt patroli harcerzy 1 harcerek.

Na zdjęciu: rozpalanie ogniska... (Fot. CAF)

Powszedni dzień sekretarza KP
w maleń­
kim po­

koiku o okropnie biurokra­
tycznej nazwie „sekretariat" 
i mimo woli zastanawiam 
się skąd bierze się to skoja­
rzenie. Mały pokoik jest ci­
chy, przytulny, czasem w nim 
gwarno, ale tylko na krótko. 
Ludzie rozchodzą się w przy­
ległych pokojach, głosy żarnie 
niają się w daleki, nieuchwyt 
ny szept i znowu jest przytul 
nie. Przyznam się, że tak 
sobie tego nie wyobrażałem.

...Gdzie podziała się „wiel­
ka polityka", tasiemcowy ter 
kot telefonów grzmiących dy 
rektywami i telefonograma- 
mi, siwizna papierosowego dy 
mu kłębiąca się nad głowa­
mi ludzi wyczekujących przed 
drzwiami I-go sekretarza. Za­
raz, zaraz... Kiedy to by­
ło?... Czy tak dawno? — Te­
mu rok w sławneńskim KP 
panowała zgoła inna atmosfe 
ra. A no tak, niedawno...

Za chwilę powinien przyjść' 
towarzysz Seta. Nie przeczu­
wa on wcale, że do programu 
środowych obowiązków dołą­
czyć mu wypadnie przyjęcie 
wścibskiego reportera. Jesz­
cze kilku takich nieprzewi­
dzianych „interesantów" i już 
do obiadu czas jest zabloko­
wany. A czas jest drogi i nie 
rzadko czymkolwiek w ogóle 
trudno go zmierzyć. Ktoś 
pchnął klamkę. Nie, to nie 
oczekiwany. Jakaś niemłoda 
już kobiecina ze wsi Dąbrowa 
przyszła poskarżyć się na Po 
wiatowy Zarząd Rolnictwa. 
Kiedyś miała w gospodar­
stwie maszynę (bodaj licho 
wie jaką?) dziś chcą jej zwró 
cić, ale zastrzegają przy 
tym, aby maszyna użytkowa­
na była przez dwie chłopskie 
rodziny... Telefon do 'PZR! 
Zajęty! Idźcie ^towarzyszko, 
do rady 1 powiedzcie od nas, 
aby was sprawiedliwie załat­
wiono...

Mała jest cząstka zaufania, 
która nagle narosła w świa­
domości tej niewiasty. Czy 
życie zdolne będzie tę cząst­
kę zaufania pogłębić?

* * • 
jest zegar, który 
wisi na ścianie.

Przypomina upartego brzdą­
ca, któremu się ciągle gdzieś 
spieszy. Dziewiąta czterdzie­
ści pięć. Całkiem machinal­
nie wpisuję tę godzinę do 
swego notesu i właśnie wów­
czas przez pokój przechodzi 
dwóch w średnim wieku męż­
czyzn.

Potem słyszę spokojny glos 
młodej dziewczyny z aekretaria-

niektórych rejonach kraju istnie 
je utajone bezrobocie na wsi w 
pokaźnych rozmiarach. Nie do 
przyjęcia są poglądy, skąd by 
nie wychodziły, zachęcające do 
zamykania oczu na istniejący 
problem biedy małorolnego 
chłopstwa. To samo należy po­
wiedzieć o propozycjach pozo­
stawienia tego problemu żywio­
łowemu rozwojowi stosunków' 
ekonomicznych na wsi.

Wyciągając wszystkie wnioski 
z błędów w dotychczasowej po 
lityce w stosunku do malorol 
nych, stoimy na stanowisku u- 
dzielania im szczególnych przy 
■wilejów produkcyjnych, popar­
cia dla łączenia się ich w róż

dzie mógł być i małorolny 
chłop. Pomagając małorolnemu 
chłopu czy zespołowo gospoda 
rującym chłopom — spełniamy 
wymogi kryterium klasowego 
naszej polityki. A takie wlaś 
nie badania stawia przed sobą 
nasze państwo ludowe i par­
tia.

• • •

NIE ulega wątpliwości, że 
już dzisiaj nasuwa się 
— w związku z nową po 

lityką rolną — wiele pytań. W 
jaki sposób uniknąć ruiny eko 
nomicznej jakiegokolwiek — dii 
jego czy małego — warsztatu

Jakie więc wyjście? Do czego 
w gruncie rzeczy przywodzi o- 
statecznie ocena sytuacji? W 
moim przekonaniu prowadzi do 
najmniej popularnej dzisiaj spra 
wy, często potępianej razem z 
istotnie szkodliwymi praktykami 
przeszłości, a mianowicie do 
sprawy spółdzielczości produk­
cyjnej. Prowadzi do tego z bie 
żących spraw — problem mało 
rolnego chłopstwa. Ze spraw 
przyszłych — problem wyżywię 
nia, wymagający wysokotowa 
rowej produkcji rolnej. Oczy­
wiście, rozwiązania mogą być 
także inne. Takie np., jakie gło­
szą zwolennicy rezygnacji z po 
lityki klasowej wobec biedoty

klasy, spółdzielczość
nego rodzaju zespoły. Malorol 
ny chłop może być również do­
brym producentem. Ale duża 
część małorolnych chłopów poza 
kawałkiem ziemi, nielicznymi na 
rzędziami j głównie rękoma do 
pracy — nie posiada środków 
dla rozwijania produkcji inten 
sywnej na swojej działce. W 
tym właśnie można im pomóc 
udzielając kredytów produkcyj­
nych, ułatwiając korzystanie z 
kontraktacji, z pomocy maszyno 
wej, inspirując zespołowe for­
my pracy.

Za dobrego producenta po­
winniśmy uważać takiego gospo 
darza czy grupę gospodarzy pro 
wadzących wspólnie przedsiębior 
stwo rolne, którzy w warunkach 
danego gospodarstwa najlepiej, 
najefektywniej wykorzystują 
środki produkcji, jakie posiada 
ją, to znaczy z każdego hekta 
ra dają dużo I taniej produk­
cji. Jeśli tak stawiamy sprawę 
_ to dobrym nrodua»ntem bę

produkcji rolniczej? Jak prowa 
dzić intensyfikację produkcji 
rolnej? Wiadomo, że dynamicz- 
ność naszej ludności jest tak 
wielka, iż 38 min. ludności — 
to nie tak daleka perspektywa, 
doczeka jej średnie pokolenie 
za najbliższe 15—20 lat. Zamia 
rów imperialistycznych nie po­
siadamy, a w warunkach uprze 
wysławiania kraju, jakie jest na 
dal konieczne, nawet utrzymanie 
posiadanych 20 min. ha użytków 
rolnych nie będzie łatwe. Na 
dzisiaj i lata najbliższe — to 
sprawa prosta. Ale dalej? W 
krajach, które postawiły na kepi 
talizm, jest to łatwiejsze — 
wypieranie drobnego producen­
ta, koncentracja ziemi bądź ka­
pitalistyczna intensyfikacja ob­
szarów typu naszych wielorol- 
nvch gospodarstw chłopskich. 
Ale Jak w naszych warunkacn 
zabezpieczyć tempo produkcji wy 
przedzające tempo przyrostu lud 
naiei?

wiejskiej, oznaczające rezygna­
cję ze spółdzielczego, socjalisty 
cznego rozwoju. Ale nie taką 
politykę zobowiązała się prowa­
dzić nasza klasa robotnicza, kie 
dy brała władzę do ręki wespół 
z chłopstwem.

Nie rezygnujemy bynajmniej 
z socjalistycznej przebudowy 
wsi. Odrzucamy to, co było 
dotychczas błędne i niesłuszne 
w metodach przekształcania sto 
sunków na wsi. Droga rozwoju 
socjalistycznego polskiej wsi pro 
wadzić będzie poprzez wyrosłe 
z tradycji polskich chłopów róż 
ne formy współdziałania, po­
przez gospodarczy i kulturalny 
rozwój mas chłopskich.

Nie Jest nr,”*’. że chłenl do­
tychczas szli tyłka z przymusu 
flo spółdzielni, lub te decydowa­
ły o tym duże dotacje państwa. 
To nie one przeciągnęły do spól 
dzlelrzości byłych poznańskich 
fornali, którzy sali do spółdzielni

tu. która niewidzialnemu roz- 
mówcy po drugiej stronie tele­
fonicznego przeteodu anonsuje 
moje przybycie. Czeka na was 
towarzysz z gazety ...

Wszedłem, podaliśmy sobie dło­
nie, ciszę pokoju przebiły nie­
zrozumiałe nazwiska ...

Zająłem miejsce naprzeciw me­
go rozmówcy, o którym mam na­
pisać reportaż. Towarzysz Seta, 
Bronisław Seta, t-szy sekretarz.

* * *

Seta pali tyl 
ko „giewon- 

ty“, o innych mówi, że du­
szą. Tak, jak w prawdziwym 
schematycznym reportażu na 
początek zaciągamy się papie 
rosem. Cóż, i schemat musiał 
powstać z jakichś bardzo ży­
ciowych obrazów. Może aku­
rat takich, jak ten?

Rozmawiamy na bardzo do­
wolne tematy. Od czasu do 
czasu jakiś nieokreślony gry­
mas przemknie przez twarz 
towarzysza Sety. Trwa to 
.moment i już rysy rozpoga- 
ozają się. Dowiaduję się, że 
sekretarz dopiero co wrócił 
ze szpitala. Jakieś zapalne 
komplikacje nóg. Nieprzyjem 
ne to i męczące. Trudno mu 
się poruszać i właśnie teraz, 
kiedy trzeba. Dziś, po za­
strzyku streptomycyny czuje 
się nieco lepiej, więc chce 
choć częściowo nadrobić za­
ległości tygodnia. Gdyby je 
wyliczyć. Hm! Czy tylko ty­
godnia? Można zaryzykować 
stwierdzenie, że niedobory te 
sięgają wielu miesięcy, a na­
wet lat Ciężko przyjdzie to 
odrobić. Wiadomo, że trzeba. 
Niewiadomo tylko — jak. To 
są wertepy dnia powszednie­
go, na których potyka się to­
warzysz Seta. A praca w po- 
wiecie jest trudna.™

— Powiedzcie, w którym 
powiecie wiedzą j a k ? ... 
Wczoraj wróciłem z plenum 
KW, wszędzie, towarzysze, to 
samo twierdzą... Jak robić, 
jak po nowemu?

« * • 

plik nota­
tek. Leżą 

w bezładzie i niewłaścicielo- 
wi, trudno byłoby się połapać 
w ich treści. Zastanawiamy 
się z towarzyszem Setą nad 
węzłowymi problemami pra­
cy partyjnej w sławneńskim 
powiecie. Suma problemów 
brzmi niepokojąco. Wydają 
się one być niekiedy trudniej 
sze do rozwiązania, niż były 
temu lat' np. trzy.

— ot. tu na przykład! Tu Jest 
problem i to bardzo dziwny, 
albo może nawet i słusznie, że 
ludzie tak to pojmują. Znacie 
na pewno, redaktorze, sprawę 
linii kolejowej Polanów — Sław­
no? — Mieszka na tej trasie 16 
tys. ludzi, pracuje 61 różnych 
jednostek gospodarczych. Kiedy­
kolwiek ktoś z KP tani się po­
jawi — pytają: no I co, założy- 
ile wreszcie tory czy nie? — A 
my. a my nie potrafimy dać 
ostatecznej odpowiedzi. No i po­
wiedzcie, Jak tu pracować po 
nowemu, Jak? ... Bo. towarzyszu, 
zrozumcie, zrozumcie nas w po 
wiecie. Ładzie tam zamieszkali 
czekali nu budowę tej linii w 
planie 6-letnlm. Nici. Miała po­
wstać w pięciolatce. Nici. Różnie 
to tłumaczono, tak i owak, ale 
nikt jakoś nie potrafi wyjaśnić, 
dlaczego ta Unia nie może po­
wstać i dlaczego tym ludziom 
tyle obiecywano...
... rzeczywiście, dlaczego nie 

stać nas Jeszcze na pełną nagość 
wobec faktów? Dlaczego ciągle 
straszy widmo „figowego H«tką“? 
Dlaczego tylko na towarzyszy z 
KP spadla powinność wyjaśnia­
nia prawdy?

Ma rację towarzysz Seta. Pra­
ca w powiecie jest bardzo trud­
na ... Dodałbym osobiście: i bar­
dzo niewdzięczna...

• « • 

skacze po biur­
ku. jak baletnica 

w którymś tam kolejnym pi­
ruecie, smaruje rozłożone 
kartki i szary podniszczony 
już notatnik. Pełno w nim 
takich problemów jak ten, 
nad którym przed chwilą za­
stanawialiśmy się razem z to­
warzyszem Setą. Są to spra­
wy, które ciągną się od lat, 
od lat ludzi bolą, od lat trud­
ne, w dniu powszednim towa­
rzysza Sety trudne jak wczo­
raj i przedwczoraj. Przypo­
minają mu się codziennie z 
kartek kalendarza, gdzie gra­
fit ołówka zaznaczył liczbę 
zebrań, odpraw, konferencji, 
egzekutyw, plenów. Kalen- 
da-z r^ęshęiis kaź^y wb*."'.'!) ; 
szy fakt. Na nim można zna­
leźć pod datą 26 luty — ple­
num KW, wyjazd do Kosza­
lina, pod datą 27 luty — 
egzekutywa...

Jedenasu nlętnaścle, jedenasta

czterdzieści siedem, dwunasta 
dwadzieścia dwa... Teraz jut 
nawet nie warto patrzeć na 
garek. Drzwi wprost nie zamy­
kają się za wchodzącymi. Co 
kilka minut pojawia się w gabi­
necie towarzysza Sety jego ras 
wa ręka, sekretarz organizacyj­
ny, tow. Tomaszewski. Tylko 
dwa dni pozostały do wojewódz­
kiej konferencji partyjnej. Jutro 
trzydziestu dwóch delegatów po­
wiatu Sławno spotka się jeszcze 
w KP, aby ostatecznie przedysku­
tować najważniejsze problemy, z 
którymi trzeba wyjść na konfe­
rencji ... Najważniejsze? Które 
bidzie można rozwiązać, licho 
wie ...

Zaraz będzie trzynasta. 
Egzekutywa zbierze się na 
swoje kolejne posiedzenie. 
Dziś rozpatrzy informację o 

i stanie bezpieczeństwa w po­
wiecie, ponadto zajmie się jesz 
cze sprawami personalnymi. 
W KP wakują cztery etaty 
pracowników politycznych. 
Trzeba trafić na ludzi, którzy 
swoją pracą potrafią i pomo­
gą nadrobić niedobory.

Jest jeszcze trochę drob­
nych rozbieżności, ale przy 
tym i trochę prób, nieśmiałe 
go eksperymentowania. Jest 
jednak i chęć do pracy i coś, 
co można nazwać obudzeniem 
się z letargu, w jaki popadł 
w większości wypadków ak­
tyw i aparat komitetów par­
tyjnych. Ten letarg i to prze­
budzenie, może jeszcze nie 
całkowite i słabo się rozwija­
jące, nie pomijają jednak 
sławneńskiego powiatu i je­
go KP.

• • ♦

był poniedziałek, 25 
lutego 1957 r.

Rano odprawa z aparatem po- 
litycznym. Dyskusja na tematy 
polityczno-gospodarcze, konkret­
nie dotyczące powlatiu. W godzi­
nach południowych aktyw KP 
dyskutuję nad Jednym z artyku­
łów z „2ycia Llterackiego“. Za­
interesowanie 1 frekwencja do­
bre. O dziewiętnastej zaczyna się 
życie prywatne... Towarzysz 
Seta „zaleca" nlezapominanie o 
żonach i filmie ...

Taki był wtorek 26 lutego.
Rano w grupach: rolnej, eko­

nomicznej, propagandy, wytycze­
nie najważniejszych zadań. Nie­
którzy towarzysze wyruszają w 
teren. Inni pracują w grupach 
razem z członkami KP. Towarzy­
sze Seta i Tomaszewski nieobec­
ni. Plenum KW.

Jaka była środa. 2? luty, dzień 
powszedni towarzysza Sety?

przeciągnę 
ła się do

późnego południa. Na pewno 
niejedna paczka po „giewon- 
tech" znalazła się w koszu. 
Na pewno w kalendarzu na 
biurku I sekretarza pojawiła 
się niejedna nowa notatka. 
Na pewno równie sennie jak 
rano tego dnia, wybijał swo­
je wieczorne godziny ścienny 
zegar w sekretariacie KP.

I co. wiecie już chyba jaki 
był dzień powszedni towarzy­
sza Sety?

X gierczyNski

przeważnie bez nacisku. To sa- 
mo można powiedzieć o osadni­
kach na Ziemiach Zachodnich.
V tu się przecież skoncentro­
wała Klowna część powstających 
spółdzielni. Nie pomijam ele­
mentów działania świadomości, 
ale oderrąły tu rotę także fakty 
ekonomiczne. To były gospodar­
stwa słabsze ekonomicznie mimo 
swych średniorolnych cech. I te 
właśnie gospodarstwa szły do 
spółdzielni w pierwszej kolejno­
ści.

To samo zresztą obserwujemy 
na ziemiach starych. Oto na <300 
gospodarstw zrzeszonych w la­
tach 1050—1054 w Rzeszowsklein 
— 1600 ma obszar do 2 ha, a 1801) 
— 2—5 ha. Podobna Jest sytuacja 
w Krakowskięm i w Innych wo­
jewództwach. Gospodarstwa te 
łączyły się w spółdzielnie, szu 
kając wyjścia ze swojej trudnej 
sytuacji ekonomicznej. A niepo 
wodzenia ich. ratowane dotacja 
mi. wynikały stąd, że na rozwój 
tych gospodarstw nałożono licz 
ne hamulce. Myślę o tych ogra 
niczeniach, które nie pozwalały 
spółdzielniom hyć w całym tego 
słowa znaczeniu przedsiębiorstwa­
mi rolnymi. Kto chclał i nie 
chciał wtrącał się do we wnętrz 
nej gospodarki spółdzielców. 
Najmniej mieli do powiedzenia 
oni sami.

Brak nam jest w ocenie sta­
nu obecnego rolnictwa i działa 
nia polityki rolnej w przeszłoś 
ci — krytycznego spojrzenia od 
tej właśnie strony. Przykład ze 
spółdzielniami dowodzi, że nie 
klasowy charakter naszej poli­
tyki nakładał hamulec na roz­
wój produkcji, ale Jej wypaczę 
nia. Odrzucenie błędów, słusz­
ne, oparte na kryteriach klaso­
wych operowanie bodźcami eko 
nomicznymi, popieranie inicjaty 
wy i samorządności chlonskiej 
- tsHe ss warunki nrawl^nweł 

re?'izac!l nolitv’’i ' 'nę^r ej m 
wsi. Z tej polityki nie rezyg­
nujemy i nie będziemy rezyg­
nować. Ona jest treścią krysta 
lizującego się nowego orogra 
mu rolnego^

MIECZYSŁAW CZPAKOWSKI — 
RUSOWO, W sprawie ogłoszenia 
należy zwrócić się do Biura O- 
głoszeń w Koszalinie, ul. Alfreda 
rampę 20. Ogłoszenia do gazet 
przyjmują też wszystkie placów­
ki pocztowe. Ogłoszenia są płat­
ne.

LEONARD SIKORSKI — KO­
SZALIN. o handlu pisaliśmy Jut 
nieraz. Uwagi Wasze wykorzy­
stamy w następnych artyHuiach. 
Za list dziękujemy.

PRACOWNIK ZESPOŁU PGR 
SLOSINKO. Niejednokrotnie pre­
mie dla pracowników PGR nie 
są wypłacane, ponieważ dyrek­
torzy nie nadsyłają odpowiednich 
dokumentów stwierdzających wy- 
konanie zadań produkcyjnych. 
Tak było, jeśli chodzi o Maszą 
sprawę.

STANISŁAW STACH — DRAW­
SKO. Dziękujemy za nadesłana 
informacje. Częściowo wykony- 
stamy.

STANISŁAW RUTKOWSKI — 
KOSZALIN. Wasza sprawa zosta­
li załatwiona pozytywnie. Ży­
czymy wszystkiego najlepszego.

AUTOR ANONIMU — KARLI­
NO. Zarzuty potwierdziły się. 
Kierowniczka przedszkola zosta- 
ła zwolniona z dotychczasowego 
stanowiska.

SYLWESTER MACIĄG 1 H. 
WRÓBEL — SZCZECINEK. Ma­
cie rację. Sądzimy, że wypadek 
ton więcej się nie powtórzy. 
Prosimy pisać do redakcji czę­
ściej.

M IK TOR — ZE SŁUPSKA. In­
terweniowaliśmy. Sprawa została 
załatwiona pomyślnie. Gabinet 
fizykoterapii przy Ośrodku Zdzo. 
wia w Ustce został wypontonp 
w nową lampę kwarcową.

Harcerze na starł

Siedzę

Uparty

Towarzysz

Na biurku

Ołówek

Taki

Egzekutywa



Słupska Fabryka Urządzeń 
Transportowych w Jezierzy 
cach przystępuje w tym ro­
ku do produkcji urządzeń 
technicznych dla cegiel­
ni, tzw. automaty­
ki kellerowsklej. Dotychczas 
te stosunkowo proste, a tak 
niezbędne urządzenia spro­
wadzaliśmy z Holandii. W 
tym roku fabryka w Jezierzy 
cach wvprodukuje tylko 
część tej automatyki, składa 
jącą się z 7 urządzeń, a mia 
nowicie: wózki grzebienia­
ste — 10-pólkowe, wózki ka 
ruzelowe — 5-pólkowe, ra­
nty załadowcze, przcsuwni- 
ce elektryczne, ramy prze­
ładunkowe ruchome, przenoś 
niki i przesuwnice ramowe.

W przyszłości, po pełnym 
uruchomieniu całego zakla 
du, w Jezierzycach produko­
wany będzie cały komplet 
automatyki kellerowskiej.

Prototyp wózka grzebieniastego 10-półkowcgo poddany pró­
bie obciążenia. Konstruktor, który na miejscu sprawdzi! owoc 
swych teoretycznych rozwiązań był zadowolony i pochlebnie 
wyrażał się o pracy załogi.

Czaplinek

B
YŁEM niedawno w 
Czaplinku. I cóż na­
pisać o tym miastecz­
ku i życiu jego miesz 
kańców? Beznadziej­

na Ich rzeczywistość stworzy­
ła schemat opisu małych mia 
steczek. Nazwa miasteczka 
jest obojętna. Może to być 
zarówno Złocieniec, Mirosła­
wiec jak i Czaplinek. Wszę­
dzie bowiem życie układa się 
podobnie.

Pierwsze nowiny o czaplinec 
kim życiu usłyszałem mimo 
woli czekając na swą kolejkę 
u fryzjera. Dowiedziałem się 
tam, że mieszkańcy nie otrzy­
mali w tym roku przydziału 
węgla, następnie o tym, jak 
prosperują nowootwarte „inte 
resy" i czy nowy „interes", 
a mianowicie otwarcie restau 
racji dojdzie do skutku.

Z tym pierwszym zasobem 
wiadomości udałem się na wę­
drówkę po mieście

Jeśli chodzi o „interesy" to 
w Prezydium MRN dowie­
działem się, że w ostatnich 
miesiącach zostały otwarte w 
Czaplinku następujące punkty 
o charakterze usługowym: 
piekarnia, masarnia, sklep 
konfekcyjny oraz warsztat 
elektrotechniczny. Złożono 
również podanie o zezwolenie 
na otwarcie prywatnej restau­
racji. Sprawa nie jest jeszcze 
rozstrzygnięta. Ojcowie mia­
sta obawiają się, by restura- 
cja teka nie stała się miej­
scem awantur. Chociaż w cza 
sie rozmowy w Prezydium by 
łem skłonny podzielać ten 
punkt widzenia, to po zjedze­
niu obiadu w jedynej gospo­
dzie GS-u, doszłem do wnio 
sku, że jeszcze jedna restau­
racja przydałaby się na pew­
no? Może odegrałaby ona tak 
samo pozytywną rolę jak pie­
karnia i masarnia, dzięki któ­
rym uległa poprawie jakość 
wyrobów również w wytwór­
niach spółdzielczych.

Z powyższego wynika, że 
jednak zaczął się już jakiś 
ruch w miasteczku. Zamiast 
przybywających przedtem co 
jakiś czas pustych lokali, za­
czyna się proces odwrotny. Są 
i inne tego oznaki. Prezy­
dium MRN zamiast jak do­
tychczas każdego roku o tej 
porze kłopotać się o zagospo­
darowanie odłogów — ma In­
ne zmartwienie. Skąd wziąć 
ziemię dla 85 petentów stara­
jących się o przydział gospo­
darstw lub działek.

Tych kilka nowych placó­
wek handlowych i wzrost war 
tości ziemi, to pierwsze jaskół 
ki zwiastujące, że życie w 
Czaplinku zaczyna nabierać 
rumieńców.

Podstawowe jednak proble­
my Czaplinka — sprawa za­
trudnienia (pracy poszukuje 
tu około 400 osób, co wobec 
4 tysięcy mieszkańców stano 
wi problem palący) i ratowa­

nie walących się domów nie 
tylko, że nie uległy zmniej­
szeniu, lecz odwrotnie, wciąż 
nabrzmiewają.

Do dnia mego przyjazdu do 
Czaplinka wszystkim się zda­
wało, że problem zatrudnie­
nia będzie rozwiązany. Te­
go jednak dnia w „Głosie Ko­
szalińskim" ukazała się notat­
ka, z której wynikało, że za-

miasteczko
planowana w Czaplinku kosz­
tem 9 milionów złotych budo­
wa fabryki przetworów ryb­
nych nie dojdzie do skutku. 
WKPG zadecydowała bowiem, 
że zaoszczędzi dwa miliony, 
jeśli obiekt ten zlokalizuje w 
Wałczu w nie wykorzystanych 
dotychczas budynkach. Rzecz 
jasna, że taka decyzja nie zy­
skała w Czaplinku uznania.

Jeśli chodzi o sprawy mie­
szkaniowe, to najlepszej ilu­
stracji do tego problemu do­
starcza widok miasteczka. Co 
trzeci chyba dom rozsypuje 
się. Mści się na nas pokutu­
jąca od roku 1910 teoria po­
parta ścisłymi zarządzeniami, 
że domów z tzw. pruskiego 
muru nie opłaca się remonto­
wać. A dziś faktycznie więk­
szość tych domów do remontu 
już się nie nadaje. Ale jesz­
cze nie wszystkie domy są 
stracone.

Idąc ulica nrshlmską można do 
strzec następujący widok: Ścia­
na szczytowa jednego z domów 
prześwieca Jak rzeszoto. Kawałki 
Kliny poodpadaly piatami, pozo 
stały Już tylko żerdzie. A między 
tym domem dwa inne zabudowa 
nla maja nowe ściany szczytowe. 
Dwóch użytkowników zdećydowa 
lo bowiem, że trzeba ratować do­
my, w których się mieszka. Je­
den z nich Rogowski wziął poży 
erkę z banku i buduje właśnie 
Ścianę szczytowa z cegieł, a d?u 
Si Nowicki uczynił to w roku u- 
biegłym. Tych dwóch ludzi za- 
daje kłam teorii o nieuchronnej 
śmierci domów z pruskego mu 
ru 1 wskazuje, że nie czekając 
na nowe bloki trzeba ratować 
co się daje.

Skomne fundusze MRN — nie 
wystarczą na ten cel. Sami go­
spodarze, a szczególnie rolnicy, 
którzy mają przecież akty nada 
nla muszą więc ratować swe po­
sesje, tym bardziej, że w nowej 
sytuacji Innych gospodarstw z 
gotowymi budynkami tle dosta­ną.

Jeśli chodzi o remonty prze 
prowadzane z funduszy miej­
skich, lo wydaje się, że w do­
bie decentralizacji warto po­
zwolić gospodarzom miasta, by 
remontów dokonywały ich wlas 
ne brygady, a nie ekipy sprowa 
dzane z innych miast. W Czap­
linku np. pozwoliłoby, to zatrud 
nić przynajmniej 20 osób i wo 
bec niższych kosztów, za te 
same pieniądze wyremontou ć 
o 100 procent więcej mieszkań.

Powiedzenie „pomogą nam 
inni jak pomożemy sami sobie" 
jest u mas coraz popularniej­
sze. W związku z tym i miesz 
kańcy Czaplinka kołacząc o po 
moc wyżej, muszą przede wszy 
stkim brać się do roboty sami. 
Dlatego też cztery nowootwar­
te placówki handlowe i jedna 
rzemieślnicza, to na pewno za 
mało. Warto też pomyśleć, i 
to jest problem dla wielu in­

nych miasteczek, jak powiązać 
•ekonomikę tych osiedli z PGR- 
•ami.
• Następna sprawa, to oparcie 
•bytu wszystkich takich miejsco­
wości o naturalne bogactwa. 
W Czaplinku jest torf i glina. 

•Jeśli chodzi o torf, to problem 
•ten szuka swego odkrywcy w 
•całym województwie. Ciągle bo 
•wiem marnują się tysiące ton, 
•bo poza opalem Jest on nie 
r wykorzystany. Jeśli chodzi o 
r glinę, to nie wiem, czy któ 
Prakolwiek z trzech nieczynnych 
cegielni nadaje się do szybkie 
go uruchomienia. Nie ulega na 

'tomiast wątpliwości, że skoro 
’ jest tam glina, to można my­
śleć o uruchomieniu przynaj­
mniej polowych cegielni, bo prze 
cięż cegła jest bardzo potrzeb­
na. Wszyscy narzekają na wala 
ce się pruskie mtiry. a przecież 

:domy tego typu trwały nierząd- 
'ko więcej niż sto lat. Obecnie, 
' gdy nie mamy materiałów bu-

Jeden z trzech zamówionych transporterów taśmowych do 
klinkieru w cementowniach.

Główny Inżynier fabryki Wł. Karpiński I majster 
montażu — Lech sprawdzają plany prototypu wózka karuze­
lowego 5-pólkowego.

(wl) 
Zdjęcia: Cz. Orłowski

dowlanych, wykorzystanie kaź 
dego dostępnego budulca sta­
nowi jedyne wyjście. Może więc 
znów przypomnimy o budownic­
twie z gliny. (W segregatorach 
rad narodowych jest specjalna 
uchwala prezydium rządu w 
tej sprawie).

Wracając do sprawy zatrud 
nienia, warto przede wszystkim 
pomyśleć o rozwoju już istnieją 
cych placówek. Np. Zakład Ga­
lanterii Skórzanej, należący do 
przemysłu terenowego w Szcze 
cinku, zatrudnia około 60 o- 
sób. Gdyby rozwinąć tam pracę 
systemem chałupniczym, jesz­
cze kilkadziesiąt kobiet znalaz­
łoby pracę. To samo dotyczy 
spółdzielni pracy „Rozwój'’. 
Zgodnie ze swą nazwą placów 
ka ta powinna nie zamierać, 
a rozwijać się, tym bardziej, 
że jej produkcja, głównie to 
larka budowlana, ma wszelkie

jakich wiele
szanse zbytu. Może są to rze­
czy drobne nie rozwiązujące tak 
generalnie problemu jak plano­
wana budowa całej fabryki, ale 
w chwili obecnej nie można po 
mijać żadnej okazji.

O tym, jak własnymi silami 
można ułatwić życie, świadczy 
sprawa czaplineckiego „tram 
waju". „Tramwaj" ten znany 
jest daleko poza granicami na­
szego województwa Zrodziła 
go potrzeba i spryt. Od dwor­
ca kolejowego do miasteczka 
jes.t dobrych parę kilometrów- 
Znalazł się przed laty dziadek- 
inwalida, który zafudował so­
bie wóz, okrył go budą, ustawił 
na platformie ławki i do każ­
dego pociągu za jedne dwa zło 
te dowozi chętnych. Ludzie się 
śmieją, ale mają wygodę, dzia 
dek dochód, a Czaplinek „tram 
waj".

TADEUSZ SOKOŁOWSKI

Pływający most 
przez Cieśninę

Messy ńską
(AR). Cieśnina Messyńska, 

oddzielająca ląd wioski od wya 
py Sycylii, w najwęższym iwo 
im miejscu ma zaledwie 3000 
metrów szerokości. Zdawałoby 
się więc, że przy dzisiejszym 
stanie techniki zbudowanie mo 
stu przez nią jest zupełnie mot 
liwe. Jednakże pewne czynniki 
utrudniają to zadanie. Należy 
do nich: zmienna głębokość cieś 
niny (od 100 do 200 metrów), 
charakter dna. zmienność fali 
przypływowej ifp„ jak również 
wstrząsy wulkaniczne, które za 
grażałyby takiej konstrukcji. 
Diatego też zrezygnowano z 
budowy mostu stałego.

Ostatnio zaprojektowano zbu 
dowanie mostu pływającego, coś 
w rodzaju wielkiego mostu pon 
tonowego. Rolę pontonów speł 
nialyby pływaki metalowe we 
wnątrz puste, w kształcie kola 
ratunkowego. Na tych pływa­
kach, mogących unieść po 5400 
ton każdy, umocowanych do dna 
morskiego stalowymi kablami, 
zmontowane byłyby filary nlo 
sące na sobie zwykłą kratow 
nlcową konstrukcję mostową o 
rozpiętości przęseł oko­
ło 200 metrów. Poszcze­
gólne przęsła byłyby ze 
sobą połączone elastycznie, co 
umożliwiłoby znoszenie zmian 
fali przypływu.

Koszt tego mostu wynoszący 
16 miliardów franków francus­
kich jest znacznie mniejszy od 
kosztu tunelu podmorskiego, któ 
ry musiałby kosztować 100 mi­
liardów fr.; przy czym tunel nie 
byłby nigdy tak zabezpieczony 
przed działaniem sił wulki.ricz 
nych Jak opisany most.

MOSKIEWSKI WIECZÓR 
f<VśWIF,CONY NIEMCEWICZOWI

Świat kulturalny stolicy ra­
dzieckiej uczcił 21:0 lecle urodzin 
Niemcewicza wieczorem poświę­
conym znakomitemu polskiemu 
pisarzowi.

Referat o twórczości 1 działał 
Mści Niemcewicza wygłosiła E. 
Cybenko, podkreślając przyjaźń 
łącząca Niemcewicza z rosyjskim 
poetą dekabrysta, łtylejewem. O 
Kontaktach Niemcewicza z deka 
brystami mówił również krytyk 
Mark Zywow. Poeci radzieccy, 
tłumacze Niemcewicza, odczytali 
nowe przekłady Jego utwo­
rów.

„PORANEK"
W Moskwie zorganizowano wy­

stawę as obrazów 26-letnicgo le- 
ntagradczyka, lljl Glazunowa. NaJ 
więcej dyskusji w moskiewskich 
kolach artystycznych wywołuje 
Jeden z wyatawionych obrazów. 
Nosi on tytuł „Poranek", przed 
stawia nagą kobietę, leżącą na 
łóżku w zalanym słońcem pokoju, 
przez którego okno spogląda na 
miasto miody człowiek, prawdo 
podobnie Jej kochanek.

NOTCE ENCYKLOPEDIE 
I BIOGRAFIE

Instytut Historii PAN zakończył 
prace nad przygotowaniem do 
druku „Encyklopedii nauk po.noc 
nlczych historii", która będzie 
nieocenionym materiałem nauko 
wym dla nauczycieli, studentów 
oraz historyków. Pierwszy tom. 
obejmujący chronologię wydarzeń 
historycznych. Jest jut w druku; 
następny, poświęcony genealogii, 
Jest w stadium końcowego opra­
cowania.

poza tym Instytut Historii przy 
gotowuje liczne monografie I 
wydawnictwa źródłowe, m. In, 
materiały dotyczące wczesnego 
średniowiecza, bibliografię dziel 
historycznych z lat 1815—1831 o- 
raz publikacje o 1#M rok». In- 
łUtui przystąpił również do pu-

Spojrzałem na mistrza 
spode łba. Nie, wyglądał zu 
pełnie normalnie.

— Przecież za osiemset 
złotych kupię zupełnie nową 
— zaoponowałem.

— To se pan kupuj — 
odburknął. Nacisnął czapkę 
na uszy, poruszył wąsami i 
wyszedł.

Wezwałem go ponownie 
Już nazajutrz. Okazało się 
bowiem, że kupno nowe) ka 
napy nazywa sif w języku 
urzędowym „inwestycją", a 
takowa w myśl tak zwa­
nych paragrafów musi byt 
przewidziana na rok z góry, 
zatwierdzona, uznana za nie 
zbędną itd. 4 skąd u jasnej 
cholery miałem rok temu wie 
dziet, że ml stara nawali? 
Do wróżki przecież nie cho­
dzę.

Reperacja należy natomiast 
do kategorii tzw. „remon­
tów", na które pieniądze ma 
my już z góry przewidzia­
ne w budżecie. Możemy więc 
tą natychmiast opłacić. Pod 
warunkiem oczywiście, że ra 
chunek będzie zgodny for­
malnie 1 merytorycznie. Co 
do tego, to nie obawiałem 
się już żadnych niespodzia­
nek. gdyż zgodność rachun 
ków stwierdzałem sam.

Specjalista miał triumfu 
jący wyraz twarzy. Na u- 
stach błąkał mu się ironlcz 
ny uśmieszek Kanapę na­
prawi^ tysiąc złotych wziął 
do kieszeni (ani wąsem 
przy tym nie ruszył) i ulot­
nił sif Jak kamfora Ja 
natomiast, ilekroć przecho­
dzę obok sklepu meblarskie­
go. na którego wystawie wl 
dać piękną kanapkę za 900 zł 
dostaję — w myśl wyrażę 
nia cioci Karoli — palpita­
cji serca Zwłaszcza, że na­
prawa starej nie uratowała. 
Wystają sprężyny. Zastana 
włam się tylko czy autorzy 
superpomyslnwmh zarządzeń 
planowych" nie mają przy 

nadklem w rodzinie tapice­
rów.

JANUSZ KSIĘSKJ

Kanapa się zepsuła. Nie 
żaden nadzwyczajny wypa­
dek. Nie było tęgiego jego­
mościa, który zerwał ją swa 
im ciężarem, ani żadnego 
Innego wypadku mogącego 
służyć jako temat do skeczu 
dla „Estrady". Zepsuła się 
po prostu jak psują sif set 
kl nawet najbardziej solid­
nych sprzętów: pod wpły­
wem ciągłego używania.

Kanapę więc trzeba było 
naprawić. Wprawdzie nie był 
to żaden sprzęt historyczny, 
na którym kiedykolwiek spo 
czywala jakaś wybitna oso­
bistość, ale tylko z tej przy 
czyny, że w miasteczku ta­
kowe osobistości nigdy nie 
bawiły. Nie podlegała więc 
ani kompetencjom wojewódz 
kiego konserwatora, ani tym. 
bardziej nie mogła być tema 
tern utworu lirycznego ukazu 
jącego kanapę w jej history 
cznym rozwoju.

Wezwałem więc tapicera- 
specjalistę, który zjawił sif 
nadspodziewanie szybko. O- 
bejrzal kanapę, opukał do­
kładnie, po czym głęboko 
się zamyślił. U7 trakcie tego 
— wymagającego jak można 
się było zorientować duże­
go wysiłku — zajęcia, poru 
szal wąsaml nadając swemu 
obliczu wyraz nadzwyczaj 
uduchowiony i niecodzienny. 
Wreszcie powiedział:

— Zrobi się. dlaczego 
nie... a kosztować ten 
„szpas" będzie... znów się 
zamyślił... no. powiedzmy ty 
siąc złotych.

ropćenne de Culture" w Wenecji, 
do której należy — wraz z kilku 
polskimi twórcami — od chwili 
jej założenia w 1913 r.

Stowarzyszenie, którego cztonka 
mi są najwybitniejsi myśliciele, 
pijarze 1 artyści europejscy, 
m. n. Joliot Curie, VHar, J. 
Iłuxley, Cocteau, Bernat, Duha­
mel, Carlo Levl, Mornvla, Sartre, 
Breton, silone. Chagall, a nale­
żeli: Tomasz Mann, Benda, Croce, 
Glde, pragnie zacieśniać związki 
twórców kultury, niezależnie od 
teh poglądów społecznych 1 arty 
stycznych. Czasopismo 3‘ iwarzy 
szenia, „Cotnprendre". odgrysza 
tu wielką rolę. Członkowie SEC 
wierzą w olbrzymią rolę starej 
kultury europejskiej, która mimo 
tych czy Innych załamań, ma 
byi gwarantem wsnanlałej orzy 
szloścl naszej cywilizacji. '

O SAGANCE ZNÓW GŁOŚNO

Franęolse Sagan, autorka po­
wieści „Witaj smutku" 1 „Pewien

Coś dla cegielni

biikacjl „Polskiego słownika bio­
graficznego" pod redakcją pror. 
Lepszego. Będzie to reedycja i 
kontynuacja wydanych poprzed­
nio tomów. Z prac hlstoryczno- 
kartograficznych ukaże się mapa 
historyczna dawnego wojewódz­
twa płockiego i atlas historycz­
ny Polski.

„WIERZĘ W EUROPĘ"

Tymi słowami zakończył Jan 
Parandowskl. na ostatnim wieczo 
rze literackim PEN Chibu w 
Warszawie, interesującą prelekcję 
o nieznanej u nas „Socićtć Eu-

Nowiny 
kulturalne

uśmiech", przygotowała już do 
druku trzecią powieść.

— Dla nowej powieści tytułu 
jeszcze nie mam — mówi Sagan. 
— Jest to historia dziewięciu o- 
sób, powiązanych węzłami miłoś­
ci. ambicji, przyzwyczajenia. Ak­
cja rozgrywa się w ciągu roku. 
Maszynopis leży Już u wydawcy, 
powstał w ciągu czterech mlesię 
«>y.

Bestseller „Witaj, smutku" jest 
ekraulzowany we Francji, a „Pe­
wien uśmiech" będzie sfllmowa 
ny w Ameryce — oba bez współ 
udziału auto.-ki. „Bóg wie, co 
oni z tego zrobią!"—powiedziała 
Nagan, która obecnie pracuje 

nad sztuką teatralną.

BRAWO, PANIE RINGEL

Niejaki pan Rlngel. wlaśC-lel 
kina „capltol" w Berlinie za­
chodnim otrzymał ou rząd* boń 
skiego wysókie odznaczenie w uz­
naniu za działalność kulturalno- 
oświatową wśród widzów. Rlngel 
organizuje stale pomiędzy sean 
sami krótkie a interesujące po 
pularne prelekcje z dziedziny 
sztuki, zaś w foyer Jegn kina od 
bywają sie wystawy nowoczesne 
go malarstwa.

A może by tak Centrala Wy 
najmu Filmów spróbowała pójść 
w ślady berlińskiej „prywatnej 
inicjatywy"?
UZUPEŁNIENIA...

Ukazało się niedawno drugie 
wydanie noprawionc i rozszerzo 
ne „Opowieści warszawskich" — 
uroczych szkiców Karoliny Beylln 
o starej Warszawie. Znajdujemy 
w nim symntomatyczne uzupeł 
nienia tekstu fragmentami, któ 
re zostały usunięte w pierwszym 
wydaniu przez ostrożnych I gor 
liwych redaktorów. Np. w roz 
dztale „Dni l noce gniewu" opu 
szczono wówczas ustępy dotyczą 
ce suworowsklej rzezi Pragi, a w 
rozdziale „Naprzód, Warszawo, 
ną walkę krwawą" — fragmenty 
dotyczące udziału PP« w rewolu 
cjl 1905 roku. (Atu

PRAGA. Widok mlastą z Jego wielu m-wsemt. Drugi z kolei 
— most Karola z czternastego wieku. (Fot. CAF>



W ciągu 9 lat w całym województwie wymierzono aż... 800 zł grzywien

Dlaczego kłusownicy nie są karani?
DZIAŁALNOŚĆ kłusowników przynosi naszej gospo­

darce poważne straty. Co gorsze, obserwujemy, że 
kłusownictwo, miast zanikać, przybiera coraz więk­

sze rozmiary.

„NOWA HUTA" — „Na mano- 
wrach". Seanse o godz. 14. i 16.

Tata* mama i ja (dozw. od 
lat 12),

Seanse o godz. 18 i 20.
WK — Sąd Boży (doz w. od 

lat 16).Seanse o godz. 17, 19 i 21.
t,*MUZĄ“ — Dziennik maryna 

(dozw. od lat 14), 
Seanse o godz. 17 1 19.
„ZACISZE** — Nędznicy — I i 

Ii seria (dozw. od lat 18).
Seans o godz. 18.
MPRB — Widma opuszczają Szczyty.
Seans o godz. 12.

Przyczyn tego stanu należy 
się dopatrywać przede wszyst 
kim w tym, że ludzie uprawia 
iący ten proceder nie są w o- 
góle karani, lub karze ich 
się śmiesznie niskimi grzyw­
nami. Kary takie mają wręcz 
odwrotny skutek, tzn. zachę­
cają do uprawiania kłusowni­
ctwa.

PROGRAM I
Ra dzień 12 marca (wtorek)

Program dnia: 8.15, 11.50. 17.00.
Wiadomości: 5.00, 0.00, 7.00. 8.00. 

12.04.. 13.00. 19.00 - 21.00. 23.00.
Od godz 5.00 do 8.15 transmlsla 

pr. II. 8.20 Muzyka popul. 8.35 
Muzyka t aktuolności. 12.10 Aud. 
cla wsi. 12 20 Wieś tańczy 1 śpie­
wa. 12.35 Dyskusja przed mikrnf. 
13.03 Koncert życzeń. 14.oo Haydn: 
Symfonia g-dur. 14.20 Rad. spół­
dzielnia satyryczna. 14.40 Duety 
Instrumentalne. 15.10 Pleśni Zol­
tana Kodaly. 15.30 Gra zespól Ja- i 
ricza. 18.00 Z żyeia Z w. Radź. 
16.30 „Gdzie rośnie topola" — 
pog. 15.40 Utwory organowe. 
17.05 „Sonety krymskie'' Adama 
Mickiewicza — aud. dla dzieci. 
17.35 Muzyka tan. 18.00 Reportaż 
literacki. 18.20 Odpowiadamy słu­
chaczom w sprawach mlędzynar. 
13.30 „Felieton muzyczny" Jerze- 
go Waldorffa. 19.05 Arcydzieła 
muzyki kameralnej. 10.40 Trans­
krypcje popularnych utworów. 
20.00 „Baryłeczka" — słuch, wg 
noweli Guy de Maupassant. 21.30 
Do tąńca gra sekstet „Komedy". 
21.50 „5 minut o wychowaniu". 
21.55 „Mój generał" — fragm. 
opow. Kai^_ Ludwjka Orljza. 
22.15 Piosenki francuskie. 22.25 
Igor Strawiński: „Wesele" — 
kantata choreograficzna.

Członków PZŁ naruszają­
cych przepisy łowieckie ka- 
rzą koleżeńskie sądy łowiec­
kie. Sądy te stosują różne 
kary, z których największą 
jest wykluczenie ze związku. 
W ubiegłym roku sąd koleżeń 
ski okręgu koszalińskiego wy 
kluczył ze związku 8 osób, w 
tym nadleśniczego, dwóch leś­
ników i pracownika MO.

A jak wygląda karanie za 
kłusownictwo tych, którzy nie 
należą do związku łowieckie­
go?

Jako przykład niech posłu­
ży ciekawa statystyka, którą 
sporządził leśniczy Leon He- 
Jand. W ciągu 9-ciu lat no­
tował on znalezioną na tere­
nie swojego leśnictwa (Woję- 
cin, pow. Koszalin) zwierzy­
nę złowioną w sidła lub pad- 
lą od ran zadanych przez kłu­
sowników. Wartość tej zwie­
rzyny oszacowano na 18 tys. 
złotych. Rzecz jasna, nie wli 
cza się tutaj zwierzyny, która 
stała się łupem kłusowników, 
a której wartość trudno jest 
ustalić. Łączna natomiast wy

sokość grzywien wymierzo­
nych przez kolegia orzekające 
i sądy powszechne schwyta 
nym kłusownikom wynosi w 
ciągu tych samych 9-ciu lat 
(biorąc przy tym pod uwagę 
całć województwo) aż... 800 
złotych.

Z tego porównania można 
wywnioskować tylko jedno: 
kłusownicy nie podlegają ka­
rom.

Czy tak być powinno?
Naszym zdaniem za upra­

wianie kłusownictwa winny 
karać wyłącznie sądy. Jeżeli 
niektórzy ludzie nie chcą zro­
zumieć jak wielkie szkody 
przynoszą całemu społeczeń­
stwu przez uprawianie kłu­
sownictwa, należy ich karać 
jak najostrzej. Kłusowników 
należałoby karać również w 
trybie doraźnym, bowiem zbyt 
długie przewlekanie sprawy 
nie sprzyja likwidacji kłusów 
nictwa.

Do walki z kłusownikami 
powinno przystąpić całe spo­
łeczeństwo dopomagając orga 
nom porządkowym w ujaw­
nianiu kłusowników. Tylko 
wówczas uda się powstrzy­
mać rozwój tej szkodliwej 
plagi.

Z. ŻARACH

Obóz starego, opuszczone­
go młyna w Starym Grono 
wie w powiecie złotowskim 
rośnie dąb o obwodzie 5,10 
m. Dąb-olbrzym ma jeszcze 
dwóch podobnych rówieśni 
ków.

J. Tomkę

Pożyteczny pokaz
Przed kilkoma dniami Zarząd 

Ochrony Roślin przy WZR zor­
ganizował dla użytkowników sa 
dów w Koszalinie pokaz opry­
skiwania drzew owocowych srod 
kami chemicznymi. Inżynier Jó­
zef Skwlerawski i magister An­
toni Pomirski udzielili sadowni­

kom — amatorom wszechstron­
nych informacji i porad w za­
kresie pielęgnowania drzew i 
krzewów owocowych. Podzielili 
się oni także z zebranymi uwa­
gami o niektórych charaktery­
stycznych chorobach drzew wy­
stępujących na naszym terenie. 
Np. w okolicach Koszalina głów 
nym wrogiem sadów są wszel­
kiego rodzaju grzybki, nato- 
miast mniej groźne są owady 
— szkodniki.

Wszyscy ci, którzy pragną 
doprowadzić swoje sady do wzo 
rowego stanu, mogą uzyskać in­
formacje i pomoc w Zarządzie 
Ochrony Roślin przy WZR w 
Koszalinie.

która „na chodzie'' przez 2 
godziny nie jest zgodne z 
przepisami.
ZGUBY

W redakcji sa do odebrania 
okulary znalezione przed kil­
koma dniami.

W Komendzie Miejskiej MO 
przy ul. Jedności jest do ode­
brania zegarek, który znale- 
zteno w dniu 7 bm. Zgłaszać 
sle od godz. 8 do 10 w pokoju 
nr 13.
NOR PRZYNOŚ ZE SOBĄ

Stosy brudnych talerzy i po­
walane resztkami jedzenia 
s-oły — oto, co widzi się co­
dziennie w stołówce dla Pra­
cowników Prezydium WTłN. 
Fiszac o tym można by rzu. 
cać gromy na niedbały nerso- 
nel. wydaje się jednak, że 
t stołujący się powinni zwra. 
cać trochę uwagi na zachowa 
nie porządku.

Inna bolączka stołówki jest 
brak noży. Czyżby naprawdę 
nie było funduszów na zakup 
tvch niezbędnych podczas je. 
dzenla „narzędzi"? Jeżeli nie 
ma, to można b}- np. opodat- 
kować posiadaczy kart mie­
sięcznych i z uzyskanych pie­
niędzy poczynić odpowiednie 
zakupy.

Zebranie
Klubu Inteligencji

Przypominamy wszystkim człon 
kom Klubu Inteligencji w Kosza 
linie, że zebranie (WYBORY NO 
WYC1I WŁADZ KLUBU), odbę­
dzie alt* w środę, w sali Bibliote­
ki Wojewódzkiej o godz. 18. Obe 
cność wszystkich członków Klu­
bu konieczna.

Pogotowie milicyjne zosta 
to zaalarmowane, że miesz­
kaniec domu przy ul. Armii 
Czerwonej 62, Stanisław Pie­
trzak, wywołał awanturę w 
domu, a następnie z siekierą 
atakował przechodzących uli 
cą ludzi.

Dopiero interwencja mili­
cji położyła kres dalszym 
wybrykom rozwydrzonego 
chuligana.
DZIECKO UDUSIŁO SIĘ 

POD PIERZYNĄ
Mieszkańcy dotnu przy ul. 

Pawia Findera 33 zostali 
wstrząśnięci tragicznym wy­
padkiem, jaki zdarzy! się w 
dniu 7 bm. Otóż mieszkanka 
tego domu Romanowie ukła 
dając do snu 2-letnią córecz­
kę Renatę przykryła ją dużą 
pierzyną, następnie udała sie 
na pogawędkę do sąsiadki. 
Dziecko z powodu braku do­
pływu powietrza udusiło się.

tTICA — TO NIE
STHZEI.NK A

Utrzymaliśmy wczoraj od 
jednego z mieszkańców Ko- 
szellna (nazwisko znane re­
dakcji) telefoniczną informa­
cje. że przy ulicy Racławic­
kiej około godziny 13-ej 
oficerowie strzelali z ptuolc- 
tów, siejąc postrach wśród 
p> zechodnlów. Mimo Inter­
wencji tego obywatela, ofice­
rowie nie przestali strzelać.

Sądzimy, że władze wojsko- 
Wo przypomną oficerom o ko­
nieczności przestrzegania prżo 
plsów. Miasto nie jest odpo­
wiednim miejscem do urzą­
dzania treningów strzeleckich.
MNIEJ WAŻNI

Przedwczoraj o godz. 20 w 
Rokoesowie zgasło światło. Na 
pytania mieszkańców teł dziel­
nicy pracownik Zakładu Zby­
tu Energii Elektrycznej w 
Koszalinie oświadczył, że wy­
łączenie światła nastąpiło pła. 
nowo, a zakład nlę będzie 
także w przyszłości uprzedzał 
o tym mieszkańców, gdyż 
dzielnica Rokossowo jest 
„mniej ważna".

Zapytujemy wlec, na czym 
ta różnica polega?

SKUTKI MOTORVZAr.il

W .naszym mieście przyby- 
wa stale samochodów I trak- 
iorów. Należałoby sle z tęgo 
cis szyć, gdyby... n!e huk, 
jaki wywołują w ciągu całego 
dnia (szczególnie traktory).

Nie ma na to na razie ra­
dy, ale trzeba bezwzględnie 
napiętnować tego rodzaju wy­
padki, jaki miał miejsce w 
dniu wczorajszym.

Przed budynkiem DBOR w 
Koszalinie zatrzymał się trak­
tor 1 przeszło 2 godziny (po­
zostawiony bez nadzoru) „du­
dnił" w wąskiej uliczce, nie 
dając ludziom pracować. Pro. 
szony o interwencję milicjant 
powiedział, że „nie ma kie­
rowcy 1 on nie może nic po­
radzić", po czym spokojnie 
odszedł.

Oczekujemy od naszej mili­
cji skutecznej interwencji w 
liakleh wypadkach, bo ehyba 
pozostawienie bez opieki tra.

Dziś i jutro 
o godz. 18 
wykłady nn 
Uniwersytecie 
Powszechnym

W ubiegłym tygodniu rozpoczę 
ły się już pierwsze zajęcia na 
Uniwersytecie Powszechnym przy 
Wojewódzkim Domu Kultury. 
Dziś, tj. 12 bm. o godz. 18 roz­
poczynają się kolejne zajęcia. Bę 
dzle to wykład z geografii (ospo 
darczej Polski, który poprowadzi 
Maciej Sierocińskl, prelegent 
TWP.

Natomiast w środę, 13 bm. rów 
nież o godz. 18 odbędzie się wy­
kład z historii literatury polskiej. 
Temat: Mikołaj Rej. Wykładów- 
Cą będzie literat Tadeusz Kubik.

PRACOWNICY POSZUKIWANI
Potrzebni od zaraz 2 Inżynierowie lub technicy — specjal­
ność odlewnictwo, oraz 2 inżynierowie lub technicy — 
specjalność obróbka skrawania metali. Bliższych informacji 
udzieli Dąiał Kadr Koszalińskiej Wytwórni Części Samo­
chodowych — Koszalin, ul. Polskiego Października nr 3.

K—236-0

Wykwalifikowanego KUCHARZA lub kucharkę zatrudni 
z dniem 15 marca br, Gminna Spółdzielnia „Samopomoc 
Chłopska" w Okonku pow. Szczecinek. Warunki płacy 
do omówienia na miejscu.

K—242-0

Zawiadamiamy uprzejmie, iż z dniem 1. HI. 1957 r. 
rozpoczęła działalność Ekspozytura Państwowego 
Przedsiębiorstwa „Reklama" w Koszalinie, pi. Wol­
ności 3, tel. 35-04, 34-05, która obejmuje swą dzia­
łalnością woj. koszalińskie w zakresie następujących 
usług; druki i wydawnictwa reklamowe, ogłoszenia 
w dziennikach i czasopismach branżowych, projekto­
wanie i wykonawstwo dekoracji witryn, produkcja 
i sprzedaż elementów pomocniczych do ekspozycji 
towarów i dekoracji witryn, reklama kinowa i radiowa, 
reklama w tramwajach. Na żądanie opracowujemy 
kosztorysy usług i kampanii reklamowych oraz 
udzielamy szczegółowych informacji.

„REKLAMA"
K—245

OGŁOSZENIA DROBNE

ROŻNE

Reklama 
dla 

Handlu 
Przemysłu 
Rzemiosła

S-HA ziemi nadającej aię port 
ogrodnictwo (budynki nowe) 
K/Łodzi sprzedam zaraz, oferty 
Biuro Ogłoszeń, ł.odź, Piotrkow­
ska 96 pod „3034“.

INŻYNIERA elektryka zatrudni od 15 marca 1957 roku 

Okręgowy Zarząd Kin w Koszalinie. Warunki do omówię 
nia na miejscu. s

K—246-0

WOJEWÓDZKI Zarząd Handlu 
w Koszalinie unieważnia zagubio­
ną kartę rejestracyjną nr 2520 
samochodu osobowego m-kl War­
szawa nr rejestr, p. 73-029.

K-243
garbowanie, farbowanie > 
strzyżenie skór baranich. Termin 
wykonania 6—8 tygodni, cena od 
sztuki 150 zł. E. Makowiecki. Po­
znań — solacz. Gruilzleniec oo.

K 231.1

PRZEPRASZAM plutonowego MO 
Jankowskiego z Rąbina pow. 
Świdwin za wywołanie awantury 
w dniu 20. Ił. br. w Rzęslnle 1 
ubliżenie mu — Kulawa Jan.

O „Krainie uśmiechu” 
koszalińskiej publiczności i prośbie na przyszłość

OĄ LUDZIE, których od- 
o strasza koncert symfo 

niczny, o operze mówią, że 
„nie dta nich te wyśpiewy­
wanie’’, ale na operetkę idą 
chętnie i bawią się całym 
sercem. Właściwie nie znam 
wrogów operetki. Mila, lek­
ka (w tonie) muzyka ma 
szerokie rzesze zwolenników. 
Najwyżej ktoś tam się skrzy 
w i na libretto.

Stąd też czterodniowe wy 
Ptępy Szczecińskiej Operetki 
w Koszalinie miały ogromne 
powodzenie. Komplety wi­
dzów na każdym spektaklu 
świadczyły dobrze n:e tylko 
o Lekarze, ale i o wykonaw 
cach.

To była już moja... nie 
wiem, która z kolei „Kraina 
uśmiechu". Wygasły światła, 
reflektor skierowano na kur 
tynę. mata orkiestra Filhar 
manii Szczecińskiej pod ba 
tutą Waleriana Pawłowskie 
go rozpoczęła uwerturę do 
operetki i... ludzie poczęli 
rozmawiać, wchodzić na sa­
lę.

Wydoje mi sie, że należało 
by zwrócić uwagę miłośni­

kom operetki, że rozmowy i 
usadawianie sip na miejsca; 
należałoby zakończyć m mo 
menele wygaszenia świateł 
i rozpoczęcia uwertury, bo 
jest ona wstępem muzycz­
nym do operetki, m którym 
podane są jej główne moty 
wy (oczywiście w skrócie). 
Swoją drogą obsłudze saii 
też należy się cierpkie sło­
wo.

downi, Ale trzeba na uspra 
wiedliwienie dodać, że jest 
to debiut Edwarda Newady 
w operetce.

Młodzież przewijająca filę 
przez salon wiedeńskiego ge 
nerala i w pałacu księcia, 
zespól chóru i baletu, to 
adepci, którzy w Szczeciń­
skiej Operetce stawiają 
pierwsze kroki.

Dalsze plany operetki? W 
kwietniu kolejna premiera. 
Tym razem będzie to „Cnot­
liwa Zuzanna" Jean Gilber­
ta. Nie możemy wprawdzie 
służyć lepszą salą teatralną, 
wygodniejszą sceną, gar der o 
bami i hotelami, ale czeka­
my na gościnne występy 
Szczecińskiej Ooeretki. Za­
pewniamy wypełnioną publi­
cznością widownię i... oklas 
ki.

(i- W

Na zdjęciu scena z 7 aktu operetki ..Kraina uśmiechu", w 
wykonaniu aktorów Operetki Szczecińskiej.

Później, prócz obsługi cho 
dzącej po sali w czasie spek 
taklu — nic ml nie przesz 
kadzalo w słuchaniu ł pa­
trzeniu. Oto na małe] scen 
ce secesyjny salonik hr. Lich- 
tenfels. Ciasno. Nie miesz­
czą się dekoracje. Za chwile 
poznamy córkę hrabiego Li­
zę i księcia Sou Ćhonga. 
przeniesiemy się z nimi do 
„Krainy Środka"..,

Kto z wykonawców najbar 
dziej się podobał? Mi? Tak. 
Irena Brodzińska w roli Ml 
podbiła wszystkie (bo n‘e 
tylko męskie) serca. Zrobiły 
tu swoje i talent, i urok. * 
wdzięk. Edmund Wajda 
prócz reżyserii i inscenizacji 
„Krainy uśmiechu", grał kste 
cia Sou Chonga i szczegół 
rte uznanie należy mu wyra­
zić za aktorskie' przygotowo 
nie tej roli. Oboje są aktora 
mi Oneretki Gliwickiej. Z 
tejże operetki przenieśli się 
do Szczecina: Ewa Krasiej- 
ko. którą oklaskiwaliśmy w 
roli Lizy i Jacek Nieżychow 
ski (hr. Lichtenfels ),

Gustawem był Edward Ne 
wada. Gucio, „ulubieniec ko 
biet” w jego wykonaniu byt 
nieco sztywny i trudno go 
b-do porównywać z Feliksem 
Szczepańskim. który w te 
roli czarował nic tylko Ml 
ule i wszystkie kobiety na wt

„Glos Koszaliński'* — organ 
Komitetu Wojewódzkiego Poi 
sklej Zjednoczonej Partii Ro­
botniczej.

Redaguje Kolegium w skła 
dzle: Ignacy Wlrski (red. na­
czelny), Andrzej Czechowicz 
(z ca narz red.), Marian 
Rebeika <sekr. red.). Jerzy 
Kiss Orski. Jerzy Leslak, 
Wacław Nowak.

Redakcja — Koszalin. Ulice 
Alfreda Lamno ło.

Telefony: centrala 4M.
Sekretariat Redakcji - 

łedakter naczelny - 714
Oddział w Słupsku, ul. Nie­

działkowskiego l, teł. 51-85.
Oddział w Szczeclnku. l’iae 

Wolności (gmach Prez. MRN), 
tel. Kot.

Administracja! Koszalin, ut. 
Alfreda Lampe to, II p„ 
tel. 38 58, 22-ot.

Ogłoszenia — Biuro Ogłoszeń 
RSW „Prasa", Koszalin, ulica 
Alfreda Lampę ?0. tel. 22-S1

Wpłaty na prenumeratę po­
cztowa nrzylmulą urzędy no 
czfowę l listonosze

Tłoczono: KZG w Koszu' 
ale.
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Wypoczęty i wyspany za wszystkie czasy, zameldo­
wałem się w gmachu wrocławskiej Komendy Miasta, 
gdzie oczekiwał mnie od rana kolega naczelnik wy­
działu śledczego. Przywitał się ze mną kordialnie, 
spojrzawszy w okno pochwalił znakomitą pogodę, po­
żałował trochę wszystkich, którzy muszą ślęczeć 
w mieście i przekazał mnie zaraz w ręce dyżurnego 
oficera.

Jak zawsze przy takich okazjach, zapewniono mi 
miejsce w hotelu — po czym otrzymałem na czas 
przeprowadzania dochodzeń osobny, słoneczny pokój 
na drugim piętrze. Była to zdaniem kolegi naczel­
nika mała rekompensata, związana z faktem, że znaj­
dowałem się właśnie na urlopie.

Sierżant i porucznik — pierwszy ujął człowieka, 
posiadającego dokumenty Feliksa Kojry, a drugi prze­
słuchiwał tego człowieka w dniu wczorajszym — nie­
cierpliwili się już w kancelarii, gotowi do przekazania 
mi swoich wiadomości.

Zaprosiłem ich niebawem do siebie, siadając za 
biurkiem w charakterze gospodarza. Kolega naczel­

nik wydziału obiecał, że przyłączy się do naszej roz­
mowy nieco później.

Zaczęliśmy od informacji sierżanta. Jak się okazało, 
pełnił on przed dwoma dniami obowiązki oficera dy­
żurnego „dworcówki", czyli komisariatu MO na 
dworcu wrocławskim.

Opowiadając o awanturze, która tam wynikła dwa 
dni temu około północy, sierżant spoglądał co chwila 
w notatnik. Nie ufał zbytnio własnej pamięci... Awan­
tury i kłótnie na dworcach kolejowych były przecież 
w roku pięćdziesiątym pierwszym czymś tak zwy­
kłym, jak to, że dzień jest dniem, a noc nocą. Mie­
liśmy ich tyle, że nic prostszego jak pomylić jedną 
z drugą, przekręcić, w tym wypadku, nazwiska 1 pseu­
donimy dwu kobiet i dwu mężczyzn, zakłócających 
porządek publiczny...

Podejrzani, o których rozmawialiśmy, byli stałymi 
bywalcami na Dworcu Głównym we Wrocławiu; 
obrali sobie za teren działania poczekalnie i perony, 
mniej i bardziej ciemne zakamarki, bufety i przecho­
walnię bagażu, ulice i pobliskie place,

Do głównych metod pracy interesującej nas cztero­
osobowej grupy — jakkolwiek nie gardziła ona zdaje 
się innymi przestępstwami — należała według podej­
rzeń sierżanta robota na miłość, czyli na bombę. 
Kobiety upatrujące sobie ofiary sprowadzały je 
w ustronne miejsce, a tam już przyczajeni wspólnicy 
potrafili zająć się w odpowiedni sposób delikwentem, 
dostawał pięścią, czyli bombą po głowie, po czym na­
stępowało obranie do suchej ni.<i. Oczywiście, wstyd 
nie pozwalał delikwentowi złożyć meldunku o grabie­
ży; wołał zapożyczyć się u znajomych czy nieznajo­
mych, ale chcąc uniknąć kompromitacji — milczał.

Ta metoda nie odbiegała oczywiście od stosowanych 
na innych dworcach — tak samo, jak awantura, wy­
nikła wśród czworga podejrzanych...

Słuchając powolnej relacji sierżanta, 'wynotowałem 
sobie na początku nazwiska i pseudonimy: Święta, Tru­
da, Gracjan, liościk i Kurt Gabel. Niestety, jakkolwiek

Wrocław nie miał wątpliwości co do ich udziału 
w bombach — brakowało dowodów. Przeszliśmy po 
omówieniu sytuacji ogólnej do charakterystyki za­
trzymanych.

Kurt Gabel, przy którym znaleziono dowody na 
nazwisko Feliksa kojry — jak mówił referujący spra­
wę sierżant — był we Wrocławiu raczej przybyszem. 
Pojawiając się tutaj od czasu do czasu, nie odznaczył 
sie, jak dotąd, żadnym wybitnym „osiągnięciem . 
Ot, po prostu, podobnie jak inni z branży dworcowej, 
łazikował na pozór bez celu po peronach i poczekal­
niach. Raz i drugi odsiedział swoje przepisowe czter­
dzieści osiem godzin, przyjmując to za zdarzenie zu­
pełnie normalne. Zwolniony wobec braku dowodów 
winy znikał, ażeby za niedługo wypłynąć z powrotem. 
Zaczął pojawiać się ostatnio w towarzystwie Trudy 
i Świętej, z którymi właśnie — jak mówił sierżant 
— „próbował ustawiać bomby"...

Truda i Święta pozostawały uprzednio w zażyłych 
stosunkach z bardziej znaną na dworcu postacią: 
Gracjanem Rościkiem, który przez kilka ostatnich 
dni był nieobecny. Mówiono, że Rościk, przebywają­
cy poza Wrocławiem, nie wróci. Plotka nie odpowia­
dała prawdzie, bo Rościk wbrew wszystkim przewi­
dywaniom — wrócił. I wtedy doszło do awantury. 
Jej szczegóły przedstawiały się następująco:

„Napuszczony" zdaje się przez kumpli, natychmiast 
po tym jak wysiadł około północy z pośpiesznego od 
Krakowa — Rościk udał się do bufetu trzeciej klasy.

Truda i Święta zabawiały się tam od kilku godzin 
konwersacją towarzyską z Gablem. Gabel nie był na­
zbyt rozmowny — toteż nie zwrócił uwagi na oczy­
wistą rozróbkę wściekłego Rościka... Zaczęło się do­
piero wtedy, gdy Rościk chlusnął mu w twarz szklan­
ką wina. Poszło w ruch szkło stołowe, po czym obec­
ni schwycili za butelki...

triów zawieranych z państwami 
lub grupami kapitalistycz 
nymi. Według ł.aszczenki, auto 
ra pracy tp „Historia gospodar 
cza ZSRR", w latach 1921 — 
1926 wysunięto 1937 propozycji 
umów koncesyjnych, zawarto jed 
nak tylko 135 umów, w wyniku 
których obcy kapitaliści zain­
westowali 4g milionów rubli w 
zlocie, z czego 20 min. kapitali 
ści angielscy. 1

milionów dolarów. Otrzyma­
liśmy z wymienionych krajów 
dobre towary; olbrzymia więk 
szość tych kredytów została 
wraz z procentami już spła­
cona. Transakcje były ko­
rzystne dla obu stron i zosta­
ły sfinalizowane ku zadowo­
leniu obu partnerów. Kto o- 
śmieli się twierdzić, że Pol­
ska zaciągając te kredyty u- 
zależniła się od kapitału któ­
regokolwiek z wymienionych 
państw, że nie zachowała 
swojej pełnej suwerenności

O kredytach zagranicznych
A więc, KPZR i rząd radziec 

ki z Leninem na czele wcale 
nie utożsamiali udzielania kapi 
talistom koncesji z utratą nieza 
leżności gospodarczej i polity 
czncj państwa radzieckiego, wi 
dzieli bowiem możliwość ochro 
ny tej niezależności I nie po 
mylili się. Trzeba zresztą powie 
dzieć, że sprawę koncesji przy 
pomnieliśmy li tylko ze wzglę­
dów natury historycznej. Jak 
wiadomo, Polska Ludowa nie re 
Hektuje na tego rodzaju współ 
pracę z zagranicą. '

Warto natomiast jeszcze za 
trzymać się nieco nad sprawą 
korzystania z kredytów zagra­
nicznych. Otóż gdy Związek Ra 
dziecki okrzepł, rozwinął swój 
handel zagraniczny i przystąpił 
do forsownego uprzemysłowie­
nia kraju również korzystał na 
dość szeroką skalę z kredyto- 
wych dostaw sprzętu inwesty­
cyjnego.

Na przełomie lat 20 1 30 ZSRR 
korzystał u kapitalistów niemiec 
kich z kredytu do wysokości 
około 200 milionów dolarów, z 
czego 70 proc, było gwarantowa­
ne przez państwo niemieckie. We 
Włoszech, gdzie Związek Radziec­
ki czynił poważne zakupy, rząd 
gwarantował swoim przemysłów 
com 73 proc, wartości towarów 
sprzedawanych na kredyt ZSRR. 
Z analogicznych udogodnień ko­
rzystał Związek Radziecki w han 
dlu z Anglią. Austrią, Danią, Nor 
wegią, Finlandią 1 innymi pań­
stwami.

Przechodząc do czasów 
nam bliższych, zanotujmy, że 
tuż po II wojnie światowej 
Związek Radziecki zawarł z 
rządem szwedzkim umowę, w 
myśl której uzyskał długoter­
minowy kredyt w wysoko­
ści 1 miliarda koron na za­
kup artykułów przemysło­
wych w Szwecji (kredyt zo­
stał wykorzystany tylko w 
połowic).

Kto by powiedział, że w 
którymkolwiek z omawianych 
okresów Związek Radziecki, 
korzystając z kredytów i po­
życzek zagranicznych, popadł 
w zależność od obcego kapi­
tału i wystawił na szwank 
swą suwerenność, byłby nie­
chybnie uznany, używając 
przenośni, za człowieka nie­
spełna rozumu.

CZY TYLKO WIELKIE 
MOCARSTWO ?

Nasi krytycy mogliby odpo­
wiedzieć, że to, na co może 
sobie pozwolić potężne mocar­
stwo, jakim jest Związek Ra­
dziecki, nie może być udzia­
łem Polski. W omawianej 
sprawie nie ma to istotnego 
znaczenia i niechaj nasi pole­
miści wezmą pod uwagę fakt, 
że obecnie siła i znaczenie 
Polski nie ograniczają się tyl­
ko do jej własnego potencja­
łu i możliwości, że siła ta jest 
pomnożona i wsparta solidar­
nością i jednością potężnego 
obozu krajów socjalizmu. Po­
moc — w tej liczbie kredyto­
we dostawy — ze strony 
państw socjalistycznych, prze 
de wszystkim ze strony ZSRR 
w ramach umów handlowych 
i gospodarczych ma doniosłe 
znaczenie dla naszego rozwo­
ju 1 ugruntowania suweren­
ności państwowej. Nasze 
związki z krajami socjalistycz 
nymi wzmacniają naszą po­
zycję w rozmowach z kraja­
mi kapitalistycznymi.

Polska Ludowa korzysta już 
od wielu lat z kredytów za­
granicznych na Zachodzie. U- 
zyskaliśmy kredyt w Danii i 
Norwegii, kilkakrotnie w 
Szwecji, Francji i NRF, po­
nadto w Anglii, Kanadzie, 
Włoszech i w Szwajcarii. Wy­
korzystaliśmy te kredyty prze 
de wszystkim na zakup sprzę 
tu inwestycyjnego i zboża. 
Według szacunkowych, bar­
dzo przybliżonych danych, w 
latach 1948—1956 kraj na.sz 
poczynił kredytowe zakupy 
sprzętu inwestycyjnego w 
Szwecji za około 150 milionów 
dolarów, we Francji — za 
120 min, w Austrii — za 
100 min, w Anglii za 60 min 
1 w NRF — za kilkadziesiąt

lub też naraziła na 
najmniejszy szwank 
interesy klasy robo­
tniczej lub jedność 
i solidarność państw 
naszego obozu

Od czasu zdemasko­
wania prowokacji wo­
bec Jugosławii nikt w 
naszym obozie nie ne­
guje oczywistego, ' so- 
cjalistycznego charakte 
ru państwa jugosło­
wiańskiego. nikt nie 
neguje, że kraj ten 
buduje socjalizm i jest 
w pełni suwerenny. A 
przecież Jugosławia od

realistycznie i bez fałszu
wszystko i potrafi jej bronić 
ponosząc największe nawet 
ofiary.

JAN FELIKS CHARNICKI

roku 1948 do dnia dzisiejszego 
otrzymała od Stanów Zjednoczo­
nych kilka pożyczek na łączną 
kwptę przekraczającą miliard do. 
larów.

WARUNKI
WYŁĄCZNIE HANDLOWE

Oczywiście, wszystko to w 
niczym nie podważa ogólnej 
prawidłowości, w myśl której 
monopolistyczny kapitał rów­
nież drogą pożyczek podpo­
rządkowuje sobie kraje słab­
sze ekonomicznie, pozbawia 
je niezależności gospodarczej 
i politycznej. Jednakże jest 
szczytem dogmatyzmu twier­
dzenie, że taki jesf skutek 
każdej umowy kredytowej. 
Przytoczony materiał faktycz­
ny zadaje temu kłam, dowo­
dzi, że stosunki kredytowe 
między dwoma państwami 
mogą się ograniczać (niekie­
dy wbrew intencjom kredy­
todawcy) do płaszczyzny han­
dlowej, pozostawać w sferze 
ekonomicznego interesu.

Przedstawiciele naszej par­
tii i rządu wielokrotnie pod­
kreślali — w jednym z wy­
stąpień przedwyborczych u- 
czynił to w sposób szczegól­
nie dobitny tow. Gomułka — 
że Polska przyjmie kredyt na 
warunkach wyłącznic handlo­
wych, że poza odsetkami pań­
stwo nasze niczym innym za 
kredyt nie zapłaci. Płonne 
więc są nadzieje tych kół w 
Stanach Zjednoczonych, które 
przypuszczają, że udzielając 
Polsce,,kredytu zdołają osła­
bić więzy łączące ją ze świa­
towym obozem socjalistycz­
nym i nakłonić naród nasz 
do zejścia z drogi budowy so­
cjalizmu.

W DOBIE WSPÓŁISTNIENIA

Jeśli realizacja zasady rów­
nych praw, zachowania pełnej 
suwerenności i wzajemnych 
korzyści w stosunkach ekono­
micznych między państwami 
kapitalistycznymi i socjali­
stycznymi możliwa była w 
przeszłości, to dlaczego nie 
mogłaby znaleźć jeszcze peł­
niejszego zastosowania teraz? 
Przecież idea pokojowego 
współistnienia dwóch syste­
mów społeczno-ekonomicz­
nych, która zawsze stanowi­
ła fundamentalną zasadę po­
lityki zagranicznej państw so­
cjalistycznych. została w ca­
łej rozciągłości, jako szczegół

W ub. niedzielę koszykarze 
Iskry sprawili wielką niespo­
dziankę, zwyciężając wicelidera 
tabeli — gdańską Stal 62:49 i 
„windując” się tym samym na 
szóstą pozycję. Koszaliński Bał­
tyk również odniósł zwycięstwo. 
Wygrana 58:49 nad słabym Po­
morzaninem Toruń i styl gry, 
jaki zademonstrowali koszalinia 
nie podczas niedzielnego spotka 
nia, pozostawia 
wiele do życze­
nia.

Patrząc na 
grę koszykarzy 
Bałtyku wyda­
wać by się mo­
gło, że zespól 
ten ma już do­
syć rozgrywek. 
Ostatecznie po 
raz pierwszy w
mistrzostwach trzeba rozegrać 
aż 18 spotkań, podczas gdy w 
rozgrywkach klasy A drużyny 
grały zaledwie kilka razy.

Zespół Bałtyku będzie musial 
wziąć się dobrze „w garść”, aby 
wywalczyć maksimum punktów 
w spotkaniach z gdańskim 
AZS-em, szczecińskim Zrywem 
i lokalnym rywalem — Iskrą. 
Iskra ma do rozegrania mecz 
ze Zrywem Szczecin i Bałty­
kiem.

Należy podkreślić duże zna­
czenie najbliższego występu ko­
lejarzy. Wygrana w Szczecinie 
ugruntowałaby ich 6 pozycję. 
Przed Bałtykiem zaś zwycię­
stwo otwiera szanse na odzyska 
nie trzeciego miejsca. Zryw jest 
jednak trudnym przeciwnikiem, 
w rundzie rewanżowej nie prze 
grał ani jednego meczu.

Ostatnia niedziela rozstrzy­
gnęła w sposób decydujący o 
spadku. Przypomnijmy pozosta 
le wyniki: Unia Grudziądz —

nie aktualna, zaaprobowana 
przez XX Zjazd KPZR. Idea 
ta znalazła miliomy zwolen­
ników również w świecie ka­
pitalistycznym czego dowo­
dem było m. in. genewskie 
spotkanie wielkiej czwórki. 
Ostatnio tow. Chruszczów w 
rozmowie z amerykańskim 
dziennikarzem, Alsopem, pod 
kreślił (według relacji tego 
ostatniego) celowość nawią­
zania z USA „wszelkiego ro­
dzaju kontaktów handlowych 
i kulturalnych".
Rozszerzenie stosunków ekono­

micznych Jest niezmiernie istot 
nym, częstokroć dominującym 
czynnikiem pokojowego współży 
cla krajów o różnych ustrojach, 
niekiedy nawet czynnikiem wa 
runkującym to współżycie. Rząd 
nasz podejmując rozmowy z 
państwami zachodnimi, w tym 
również z USA, miał — poza 
doraźną, ekonomiczną potrzebą 
uzyskania kredytu — także i tę 
stronę zagadnienia na uwadze. 
Stąd temat rozmów jest szerszy 
— normalizacja stosunków gospo 
darczych z USA, a więc np. spra 
wy wymiany handlowej, problem 
żeglugi, zagadnienia konsularne, 
odblokowanie należności polskich 
w USA.

Jeśli zaś idzie o „ostrzeże­
nia" na temat suwerenności, 
fo ich adresat — lud polski — 
dał w historii wielokrotnie 
dowody, że ceni ją ponad

SERIA III

1- GDZIE ŻYJĄ WIF.I BŁĄ- 
DY JEDNOGARBNE?

2. KTO I PRZED ILU LA­
TY SKONSTRUOWAŁ 
PIERWSZY ZEGAR WA­
HADŁOWY?

3. KTO JEST AUTOREM 
„STRACONYCH ZŁU­
DZEŃ?

4. DELFIN JEST SSA­
KIEM CZY RYB,\?

HUMOR

Wicelider tabeli stracił punkt w Białogardzie

Iskra na szóstym miejscu
Start Gdynia 71:73. Zryw Wło­
cławek — Start Szczecin 68:55, 
Zrvw Szczecin — AZS Gdańsk 
42:29

Zgodnie z regulaminem z III 
ligi spadają ostatnie zespoły z 
poszczególnych okręgów. Nato­
miast walka o tytuł toczy się da 
lej, chociaż, niestety, bez udzia­
łu naszych reprezentantów. W 
chwili obecnej w lepszej sytua­
cji jest gdyński Start, mający 
przewagę dwóch punktów. Bez­
pośrednie spotkanie przodowni­
ków rozstrzygnie więc ostatecz­
nie o tym, komu przypadnie ty­
tuł.

A oto aktualna tabelka roz­
grywek:

Piłka nożna
zagranicą

BERLIN. 50 tys. widzów oglą­
dało na stadionie Im. W. Ul- 
brlchta zwycięstwo reprezentacji 
NRD nad Luksemburgiem 3:0 
(3:0). * * •

WIEDEŃ. W Wiedniu w 14 * 
!-olet mecwi Austria — NRF zwy­
ciężyli Niemcy 3:2 (2:0). Mecz 
pobił rekord frekwencji sprawo­
zdawców. Oglądało go 323 dzien­
nikarzy i fotoreporterów z 2* 
krajów, w tym 102 dzlennlkartF 
z Niemiec.

* * •
MADRYT. Na „gorącym" tere­

nie w Madrycie Szwajcaria od­
niosła cenny sukces remisując 
z Hiszpanią 2:2 (1:1). Obie bram­
ki dla gości strzelił Huegl, dla 
Hiszpanii — Suarez 1 Miguel.

Rekord Polski
juniorek

W ub. niedzielę późnym wie­
czorem na basenie MDK w Lo­
dzi podczas meczu pływackiego 
miejscowych drużyn Unii i AZS 
padl nowy rekord Polski junio­
rek. Ustanowiły go pływaczki 
z łódzkiego „Startu”, uczestni­
czące w zawodach poza konkur­
sem. W biegu rozstawnym na 
100 m stylem zmiennym sztafe­
ta ta osiągnęła czas 5.59.5.

Uwaga: zalegle mecze mają 
do rozegrania: Zryw Szczecin 
ze Stalą Gdańsk i Bałtykiem Ko 
szalin oraz Start Szczecin z Po­
morzaninem Toruń.

Mart udyma 
Stal Gdańsk

14:2
12:3

«b9: /.19 
749:645

Zryw Szczecin 10:4 814:751
Bałtyk Koszalin 9:6 944:857
Zryw Włocławek 8:8 933:903
Iskra Białogard 6:10 923:886

■ AZS Gdańsk 6:10 899:947
Start Szczecin 5:10 754:811
Unia Grudziądz 5:11 1017:1034
Pomorzanin Toru i 2:13 727:1056

Jawa
NA ZDJĘCIU:

POLOW RYB 
NA STAWIE 
TJININDI.

FOT - CAF


